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Płyną radosne meldunki
0 WYKONANIU Z A D A Ń  
PLANU NA 1951 R O K

O  godzinie 1-ej w nocy 
22 grudnia huta „Zygmunt” 
zrealizowała plan

L ICZBA zakładów pracy, które wykonały przedterm inowo 
tegoroczne zadania produkcyjne, zwiększa się każdego dnia. 

W dniu 22 bm. o w ykonaniu rocznego planu produkcyjnego 
zameldował Centralny Zarząd Przem ysłu  Maszyn Rolniczych, pod­
legły M inisterstwu Przemysłu Ciężkiego.

ły przede wszystkim coraz szerzej 
stosowane szybkościowe wytopy.

W hucie „Zygm unt" pracuje Ire ­
na Dziklińska — rdzeniarka, która 
w dniu 21 grudnia wykonała zada­
nia Planu 6-lctniego.
O  O  BM. NA 9 DNI przed term i- 

nem, załoga Zakładu M -l 
im. W ilhelma Piecka w  Żychlinie 
wykonała plan  produkcji na  rok 
1951.

Na uroczystości związanej z tym  
osiągnięciem oraz 30-leciem Istnie­
nia fabryki obecni byli przedsta­
wiciele M inisterstw a Przemysłu

W  BIEŻĄCYM roku przemysł 
ten  opanował produkcję sze 

regu nowych typów maszyn, jak  
np. siewników ciągnikowych 3-me 
trowych, sortowników m otoro­
wych do ziemniaków, kosiarek ty ­
pu K-14 ł pługów ciągnikowych 
lakowych.

O godzinie 1-ej w nocy dnia 22 
grudnia br. zakończyła realizację 
planu ńa rok bieżący hu ta  „Zy­
gmunt".

Pierwsze w hucie wykonały
plan załogi stalowni I koksowni.

Źródłem osiągniętego sukcesu by- |

Ciężkiego 1 Centralnego Zarządu 
Przem yślu Maszyn Elektrycznych. 
Obecna—była - również szef - misji 
dyplomatycznej NRD, ambasador 
Anne Kunderm ann. Załoga zobo­
wiązała się do końca br. dać po­
nadplanową produkcję wartości 
półtora m iliona złotych.

W czasie uroczystości głos 
również zabrała szef misji dy­
plomatycznej NRD. am basador 
Anne Kunderm ann, k tóra m. 
Inn. stw ierdziła, że am erykań­
scy podżegacze wojenni są Ini­
cjatoram i ohydnej nagonki na  
granicę pokoju I przyjaźni, n a  
granicę Odry I Nysy I podkre­
śliła, że masy pracujące NRD 
rad u ją  się osiągnięciami pro­
dukcyjnym i polskich mas p ra ­
cujących, gdyż służą one sp ra ­
wie um ocnienia pokoju, spraw ie 
zwycięstwa sił postępu.
Pani k underm ann  zakończyła 

swe przemówienie wznosząc w ję ­
zyku polskim okrzyk: „Niech żyja 
przyjaźń polsko - niemiecka", 
„Niech żyjo Prezydent R. P. Bo­
lesław Bierut!"

Najserdeczniejsze życzenia świq~ 
łeczne Czytelnikom, Korespondentom 
i Współpracownikom przesyła

REDAK CJA
„Słowa Polskiego"

Nin. Wyszyński
piętnuje 2brodhićzq 
ustawę amerykańską
o finansowaniu
zrirafców 
a s z p i e g ó w
W  KOMISJI Politycznej Zgroma­

dzenia Narodów Zjednoczonych 
przewodniczący delegacji radziec­
kiej, minister spraw zagranicznych 
ZSRR A. Wyszyński wygłosił 19 
gnjdnia br. przemówienie, w któ­
rym omówił agresywną działalność 
Stanów Zjednoczonych i ich inge­
rencję w wewnętrzne sprawy in­
nych krajów.
AA INISTER Wyszyński rozprawił 
*”  się na wstępie z pełnym licz­
nych wypaczeń faktów, insynuacji 
I oszczerstw wobec Związku Ra­
dzieckiego i rządu ZSRR przemó­
wieniem delegata amerykańskiego 
Mansfelda. Przechodząc do meritum 

(Dokończenie na str. 2-e;;

21 grudnia 1951 r. 
o godz. 13,45
Irena Dzkimska
pierwsza w Polsce
wykonała
zadania
P.anu 6-Ietniego
■p ŁAN 6-leIni w ciągu 2 lat — 
*■ oto wspaniały sukces rdzeniar­
ki, pracującej w odlewni stali huty 
„Zygmunt", Ireny Dziklińskiej, któ­
ra 21 grudnia o godz. 13,45 wykona­
ła zadania szóstego loku Planu 6- 
lelniego — jako pierwsza w Polsce.

I sekretarz KM PZPR w Bytomiu 
ob. Ratajczak wręczył Dziklińskiej 
legitymację partyjną, oświadczając, 
że Komitet przychylił się do jej proś­
by o SKrrtcenle okresu kandydackie­
go i przyjęcie w szeregi PZPR w 
związku z pięknymi sukcesami pro­
dukcyjnymi. Dziklińska otrzymała 
od r dy zakladov-'j i dyrekcji pre­
mię w wysokości 3 i pól tys. zł oiaz 
kupon materiału.

„Do końca grudnia — powiada 
ambitna rdzeniarka — wyrabiać bę­
dę dalej śrsdnio ponad 600°/o normy 
— dla uczczenia 72-giej rocznicy u- 
rodzin Józefa Stalina',

O d g r o d z il iś m y  się oa
dawnych złych czasów 
mocną barierą 7 lat wy­

tężonej pracy nad odbudową 
naszych domów, naszego ży­
cia, naszej Ojczyzny. Nie za­
pominamy jednak o nich. 
Gdy w chwili świątecznego od­
poczynku spoglądamy na u- 
śmiechniętc twarze naszych 
najbliższych, których nie za- 
snuw a cień niepewności o ju ­
tro, prawem kontrastu przy­
pom inają się lata, kiedy na 
twarzach tych gościły 
stale sm utek ) troska. 
Przypom inają nam o tych 

latach kontynuatorzy
krwawego dzieła faszyz­
mu, spadkobiercy tes ta ­
m entu Hitlera, którzy nie 
w ahają się wkładać broni 
do rąk tych samych o- 
prawców. którzy niszczyli 
nasze domy, nasze m iasta 
1 wsie, którzy zam ordo­
wali nam  tylu drogich 1 
bliskich.

Widzimy chmury, które 
gromadzą się na politycz­
nym horyzoncie świata. 
Wiemy dobrze, do czego 
zdążają podżegacze w ojen­
ni, magnaci przemysłu 
zbrojeniowego, potentaci 
bankowi i sprzedajni poli­
tycy państw atlantyckich. 
Wiemy, żc wypuszczają oni 
coraz nowe sfory esesm a­

nów w am erykańskich 
m undurach, przystrojo­
nych skradzionym em ble­
matem ONZ. Ich zbrodnie 
na skrw aw ionej ziemi ko­
reańskiej przewyższają 
zbrodnie hitlerowców.

Widzimy sieci intryg, 
rozstawione przez polity­
ków państw  zachodnich, 
zdradzających własne na ­
rody. Widzimy ordynarne 
prowokacje bandy a tlan ­
tyckiej, wiemy co dzieje 
się za Łabą, w królestwie 
„zdenazyfikowanego“ w i- 

ście am erykańskim  tempie 
Kruppa. Wiemy, że dymią 

tam liczne kominy fabryk 
zbrojeniowych. Tych sa ­
mych. które produkowały 
pociski burzące nic tylko 
W arszawę — ale i Lon­
dyn.

Zarazem Jednak widzimy pu 
łapkę, w jaką wpadli atom o­
wi szantażyści, którzy grozili 
ludzkości wojną atomową, a 
teraz sami biedzą się nad bu­
dowaniem „super-atomowyeh 
schronów". Z pułapki tej jest 
tylko jedno wyjście: przyjęcie 
pokojowych propozycji Związ­
ku Radzieckiego, propozycji 
bezwarunkowego i natychm ia­
stowego zakazu broni atomo- 
mowej. rzerzywistego rozbro­
jenia. Ale na to wyjście nie

chcą się zgodzić podżegacze 
wojenni. Wolą rozpętywać fale 
histerii wojennej I coraz ba r­
dziej dławić własne kraje cię­
żarem zbrojeń.

Ale wiemy również, że w 
naszej epoce — a Jest to epo­
ka zwycięstwa socjalizmu — o 
losach ludzkości decydować bę 
dą nie atomowi szantażyści, nie 
klika posiadaczy I wyzyski­
waczy. Dzisiaj świal należy do 
ludzi takich, jak my, ludzi 
prostych, którzy nie posiadają

fot. Roma Plięhowa

ani wlelocyfrowych kont w  
bankach, ani pakietów akcji 
— ludzi, których m ajątkiem  są 
chętne do pracy ręce, zdrowy 
rozsądek 1 czyste sumienie. 
Tacy właśnie ludzie, m ieszka­
jący na obu półkulach naszego 
glłbu  — w Moskwie, W arsza­
wie. w Pradze, Berlinie, P ary ­
żu Nowym Jorku I Londynie, 
w każdym mieście, wsi I osie­
dlu wszystkich kontynentów, 
zjednoczeni w nieugiętej, wy­
trw ałej walce o pokój, o szczę­

ście 1 o dobrobyt swych 
dzieci, decydują dzisiaj o 
losach ludzkości.

Nasza silą wciąż rośnie. 
Świadczą o tym sukcesy 
pokojowego budownictwa 
Związku Radzieckiego, któ 
rego narody tworzą mo­
rza pośrodku kontynentów 
i zm ieniają klim at całych 
krajów  po to, by lepiej 
było żyć prostemu człowie­
kowi. Świadczą o tym o- 
siągnięcia pokojowej p ra­
cy pólmiliardowego narodu 
chińskiego 1 wszystkich 
krajów  dem okracji ludo­
wej, w których poważną 
część stanowią nasze, pol­
skie osiągnięcia. Świadczą 
o tym klęski agresorów na 
wielu odcinkach.

Sięgnijmy pamięcią k il­
kanaście lat wstecz. Przy­
pomnijmy sobie, jak  czul 
się bezrobotny, który ści­
gany żałosnymi spojrzenia 
mi dzieci, spoglądał w ok­
no i myślał o tym. czy Ju­
tro  będzie padał śnieg, — 

bo jeśli będzie śnieg — m» 
że się uda dostać pracę 
przy oczyszczaniu ulic. 
Przypom nijm y sobie m a­
łorolnego chłopa, który 
przy każdym kęsie C h le ­
ba, przy każdym ziem nia­
ku myślał, czy wystarczy 
mu do nowego. Przypom ­
nijmy sobie robotnika, któ­
rem u nie dawała spokoju 
myśl o redukcji, o w yrzu­
ceniu na bruk. Jakże da­
leko odbiegliśmy dziś od 
tych ponurych czasów... 
Kto dzisiaj m artw i się o 
to. czy dostanie pracę? 
Kogo dzisiaj nie stać na 
chleb? Kto nie może po­
syłać dzieci do szkoły?
(Dokończenie na str. 2-zj)

Meldunek
o zwycięskim  
wykonaniu
rocznego planu
złożyli
Prezydentowi R.P.
górnicy
Zjednoczenia
Rybnickiego

p  REZYDENT R. P. Bolesław 
Bierut — jak już donosiliśmy 

— przyjął dnia 20 bm. delegację gór­
ników z Rybnickiego Zjednoczenia 
Przemyślu Węglowego. Delegacja 
złożyła Prezydentowi meldunek o 
wykonaniu w dniu 17 bm. rocznego 
planu wydobycia oraz o zobowiąza­
niu załóg kopalń rybnickich, w któ­
rym postanowiły one do końca rb. 
wydobyć dodatkowo 290 tysięcy ton 
węgla.

Górnicy Zjednoczenia Rybnickie­
go również jako pierwsi w całym 
przemyśle węglowym wykonali u- 
orzednio nrzedterminowo nlan 3-let- 
ni oraz plany z lat 1949 i 1950.

„Obywatelu Prezydencie — 
brzmi meldunek — znamy dobrze 
Wasze wskazania dla górników 
na rok 1932. Świadomi swego o- 
bowiązku wobec ludowego pań­
stwa, z całą powagą ustosunko­
waliśmy się do zadania, jakie nas 
czeka w nadchodzącym roku — 
podwyższenia wydobycia węgla o 
4 miliony ton.

Rybnickie Zfednoczenie wnie­
sie należny mu wkład w to dzieło. 
Plany na rok 1952 zostały już od­
powiednio przepracowane 1 zna je 
cala b^at górnicza ze wszystkich 
kopalń11. ,

29 grudnfo
posiedzenie
Se mu

Ustawodawczego
^A ARSZAŁEK Sejmu Ustawodaw­

czego R. P. wydal w dniu 20 
bm. zarządzenie następującej tieści: 

Posiedzenie Seim^ Ustawodaw­
czego R. P. odbędzie się w dniu 29 
grudnia 1951 r. o godz. .10.

Marrzelok 
Sejmu Uslawocawczego 

(—j Władysław Kowalski

Cena 30 groszy. 
Dziś 8 stron.



Masy pracujące całej Polski
uczciły licznymi produkcyjnymi 
72 rocznicę urodzin Wielkiego Stalina

Sir. S S Ł O W O  P O L S K I ®

W  licznych zakładach pracy 
W rocławia odbyły się 
uroczyste akademie

POLSKI łw iał pracy uczcił 72-ą rocznicę urodzin Józefa Stalina licz­
nymi zobowiązaniami produk cyjnyml, mającymi na celu przyś- 
płoszenie wykonania roczny cli planów produkcyjnych. Wiele 

z tych zobowiązań zostało Już zrealizowanych.

Ludneść
Niemiec zachodnich
domaga się 

zjednoczeni
demokratycznych  
i pokojowych

N.emiec
Berlin

W  E FRANKFURCIE n/Menem
”  odbyła się konferencja Akcji 

Socjalistycznej (SDA). W obradach 
wzięło udział 350 deputowanych so­
cjaldem okratycznych do parlam en­
tu  w Bonn oraz do parlam entów 
krajowych, a  także liczni funkcjo­
nariusze partii Schumachera.

Uchwalona rezolucja wzywa 
wszystkich socjaldem okratów  w 
Niemczech zachodnich i w Berli­
nie zachodnim do aktyw nej walki 
przeciwko przygotowaniom w ojen­
nym, rem ilitaryzacji oraz przeciw­
ko próbom wprowadzenia pow­
szechnej służby wojskowej.

Domagamy się zwołania narady 
ogólnoniemieckiej — stwierdza re ­
zolucja — przeprowadzenia wol­
nych, równych, tajnych i dem okra­
tycznych wyborów do Zgromadze­
nia Ogólnego w celu utworzenia 
zjednoczonych, demokratycznych i 
pokój m iłujących Niemiec, zaw ar­
cia natychmiastowego trak ta tu  po­
kojowego a następnie wycofania 
wszystkich wojsk okupacyjnych z 
Niemiec.

0) Należy odrzucić plan Schu­
mana.
Q  Należy zakazać propagandy 
antyradzieckiej, która jest osią 
przygotowań wojennych.
O  Wszystkie organizacje faszy­
stowskie winny być natychm iast 
zakazane.
£  Zakaz działalności Kom uni­
stycznej P artii Niemrec (KPD) 
jest bezprawny, ponieważ gw ał­
ci elem entarna zasady demo­
kracji,
©  Pokój, porozumienie m iędzy­
narodowe, pokojowe zjednocze­
nie Niemiec i demokracja — oto 
nasze najbliższe cele —• stw ier­
dza w zakończeniu rezolucja.

★
Przemówienie członków rządo­

wej delegacji Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej w specjalnej 
Komisji Politycznej ONZ w Paryżu 
odpiło się głośnym echem w Niem­
czech zachodnich. Nawet poważna 
Część prasy zachodnio-niemieckiej 
zmuszona była zgodzie się ze stano­
wiskiem delegacji rządowej NRD.

Ukazujący się w Duesseldorfie 
tygodnik „Weit am Sonnabend" o- 
głosił ankietę na tem at przywró.- 
cenia jedności Niemiec. Czasopi­
smo podaje, że prawie 10 tysięcy 
czytelników wypowiedziało się zde­
cydowanie za przywróceniem jed ­
ności kraju.

Dziennik „Weser K urier" ukazu­
jący się w Bremie przyznaje, że na 
wielu delegatów ONZ wywarło 
wielkie wrażenie wystąpienie 
przedstawicieli NRD, którzy wska­
zali na rem ilitaryzaeię i odrodze­
nie faszyzmu w Niemczech zachod­
nich oraz podali niezbite fakty, 
świadczące, iż rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej ściśle 
przestrzega uchwal poczdamskich.

i O l  GRUDNIA odbyły się w zakła- 
I dach pracy, klubach, świetli­

cach, szkołach i uczelniach uroczy­
ste akademie na cześć Józefa 
Stalina.

W stolicy Dolnego Śląska — 
Wrocławiu, wieczorem 21 grudnia 
bogato iluminowano udekorowane 
zakłady pracy i gmachy użytecz­
ności publicznej. W przeddzień i w 
dniu rocznicy odbyły się uroczyste, 
masowe zebrania. Szczególnie uro­
czysty charakter miały akademie 
robotników „Pa-Fa-Wagu” i Zakła 
dów im. Komuny Paryskiej, akade­
mie zorganizowane przez studentów 
uczelni Wrocławia oraz wieczór 
poświęcony 72 rocznicy urodzin Jó ­
zefa Stalina, jaki zorganizował ko­
mitet blokowy wspólnie z uczniami 
Państwowej Szkoły Muzycznej.

W  licznych zakładach pracy i in­
stytucjach Wrocławia otwarto tego 
dnia wystawy obrazujące życie i 
działalność Józefa Stalina, M. in. 
wielką wystawę otwarto w nowo- 
odbudowanej świetlicy Zarządu O- 
kręgowego Państwowych Gospo­
darstw Rolnych.

Potężną manifestacją uczuć czci i 
przywiązania dla wodza międzyna­
rodowego proletariatu stała się a- 
kademia w nowouruchomionej ce­
mentowni „Ódra" w Opolu.

Wzruszającym momentem uro­
czystości stało się wręczenie zało­
dze przez przodowników wyszkole­
nia W. P. artystycznie wykonanego 
portretu Józefa Stalina.

StiimsMa odrzuca
nołę amerykońskq

Bukareszt.
i-J ZĄD rum uński złożył 11 gru- 
** dnia br. ambasadzie USA no­

tę, zawierającą protest przeciwko 
przerzuceniu na terytorium  Ru­
m unii szpiegów am erykańskich 
Spindera i Saplacana.

W odpowiedzi swej rząd am ery­
kański usiłuje zrzucić z siebie od­
powiedzialność za ten agresywny 
akt.

W związku z powyższym m ini­
sterstwo spraw  zagranicznych R u­
m uńskiej Republiki Ludowej nie 
przyjęło noty rządu USA i zwró­
ciło ją poselstwu am erykańskiem u 
w Bukareszcie.

Zafogi  ......... -
ZsH aćów S ta r s c I io ir c M
i fuly „Częstochowa" 
wykonały już 

roczne pfeny 
^redukcji

DNIU wczorajszym nadeszły 
* * dalsze zwycięskie meldunki o 

wykonaniu i ocznych planów pro­
dukcyjnych.

O realizacji zadań drugiego roku 
Planu 6-letniego meldują; Zakłady 
Starachowickie, załoga huty „Czę­
stochowa", Centralny Zarząd Prze­
myślu Mleczarskiego, spółdzielnie 
zrzeszone w ZSS oraz Polska Żeglu­
ga Morska.

W ciągu ostatnich dni z terenu 
Dolnego Śląska napłynęły meldun­
ki o przedterminowej realizacji rocz­
nych planów z ponad 40 zakładów 
pracy W rocławia, 26 zakładów jele­
niogórskich, 25 zakładów z Wał­
brzycha oraz 14 zakładów pracy z 
Legnicy.

Dywersanci
amerykańscy
oddani pod sąd 
w Budapeszcie

Klasa robotnicza Torunia uczciła 
rocznicę szeregiem zobowiązań pro­
dukcyjnych, z których większość 
została już wykonana. M. in. załoga 
przodującej w Polsce parowozowni 
Toruń - Kluczyki podjęła zobowią­
zania wartości 47.200 zt i zwycię­
sko je realizuje.

★
W entuzjastycznym nastroju i at­

mosferze głębokiej wdzięczności dla 
Wielkiego Stalina przebiegały aka­
demie w szczecińskich zakładach
pracy i uczelniach.

W spaniałą oprawę artystyczną 
akademii przygotowali uczestnicy 
kursów pokładowych rybaków dale­
komorskich w Świnoujściu.

Budowlani Szczecina w ramach 
„W art Stalinowskich”, w których 
wzięło udział ponad 800 robotników 
Szczecińskiego Zjednoczenia Bu­
downictwa Miejskiego, przepraco­
wali dodatkowo do 21 bm. J 5.386 ro­
boczo/godzin.

Robotnicy Stoczni Gdańskiej pod­
jęli ponad 200 zobowiązań produk­
cyjnych, pragnąc zwiększonym wy­
siłkiem i nowymi sukcesami w yra­
zić swą wdzięczność i miłość do 
wielkiego chorążego pokoju — 
Józefa Stalina. \

Załoga kadlubowni Stoczni Gdań­
skiej przyśpieszy o dalsze dwa dni 
wykonanie zadań drugiego roku 
Planu 6-letniego i zaoszczędzi w ten 
sposób 1.600 roboczo/godzin.

NAJPIĘKNIEJSZY
PODAREK

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Py tan ia  te  są już dziś dla 

nas dziwne i nierealne, należą 
bowiem do epoki, k tóra nigdy 
nie powróci, bo zagrodziliśmy 
je j drogę naszym socjalistycz­
nym budownictwem, zwycię­
sko zrealizowanym planem trzy 
letnim  1 pierwszymi latam i 
P lanu Sześcioletniego.

Nie znaczy to, abyśmy byli 
wolni od trosk, aby nasze ży­
cie toczyło się bez waiki. Co­
raz mocniej stawiam y na no­
gi nasz miody przemysł, coraz 
więcej wysiłku wkładam y w 
budowę potęgi gospodarczej 
naszego kraju, ale też niemałe 
trudności spotykamy na dro­
dze. Uczymy się je zwalczać. 
Uczmy się my obywatele 
młodej Republiki Ludowej w 
myśl mickiewiczowskiej Ody 
„mierzyć siły na zamiary" i 
znajdować siły do realizacji 
tych wielkich zamiarów.

Trudności nie mogą nas

Minister W y s z y ń s k i
piętnu:e zbrodniczą ustawą amerykańską

o finansowaniu zdrajców i szpiegów
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

sprawy min. W yszyński wykazał, 
że Stany Zjednoczone, wydając u- 
stawę o finansowaniu dywersji i 
zdrady w ZSRR, pogwałciły zasa­
dy Karty N. Z. oraz szereg zobo­
wiązań międzynarodowych, m. inn. 
Dorozumienie zawarte ze Związkiem 
Radzieckim w r. 1933, w którym 
zobowiązały się nie tw oriyć i nie 
finansować grup dywersyjnych 
skierowanych przeciw ko. ZSRR.

Mówiąc o celach, jakim ma dłu­
żyć ta ustawa, minister Wyszyński 
omówił m. inn. protokół z posiedze­
nia komisji spraw zagranicznych 
Izby Reprezentantów z 25 lipca br. 
Protokół ten odtwarza rozmowę de­
legata USA Mansfelda z kongresma- 
nem Vorysem na temat utworzenia 
i włączenia do armii amerykań­
skiej formacji wojskowych, liczą­
cych około 25.000 ludzi, w skład 
których weszliby przebywający na 

■emigracji Polacy, Węgrzy i inni.
W  rozmowie tej — powiedział 

min. Wyszyński — powoływano się 
jawnie na generała Andersa i na 
polski legion tegoż Andersa oraz 
wspomniano o konieczości utworze­
nia czegoś w rodzaju takiego le­
gionu.

Na posiedzeniu komisji— mówił 
dalej min. Wyszyński cytując pro­
tokół ż 25 lipca — Kersten oświad­
czył;

„Sądzę, że byłoby bardziej sku­
teczne.,. aby ludzie ci wchodzili w 
skład formacji, które zostałyby uz­
nane jako ich własne formacje".

W  tym miejscu przerwał mu Vo- 
rys, rzucając uwagę: „Czy ma pan 
np. na myśli również legion pol­
ski?"

Kersten odpowiedział: „Legion
polski i jemu podobne. W ydaje mi 
?ię, że powinniśmy przezwyciężyć 
wszelkiego rodzaju trudności praw­
ne i rzeczywiście pomóc w tworze­
niu takich formacji w celu włącze­
nia ich w skład NAT".

Vorys: „Całkowicie się z panem 
zgadzam. Wiera, że gdyby znalezio. 
no do tego drogę, to należałoby za­
chować ich oznaki narodowe w for­
mie sztandarów pułkowych, naszy­
wek itp., jak to mogą niewątpliwie 
uczynić formacje armii europejskiej, 
chociaż mogłyby mieć one jednako­
we mundury. Byłoby to znacznie 
oszczędniejsze niż włączenie ich do 
amerykańskich sił zbrojnych, któ­
rych żołd i koszty utrzymania są 
wyższe niż w krajach europejskich.

A więc mało tego — mówił da­
lej min..W yszyński — że chcą ku­
pić te „osoby przesiedlone" — lecz 
ponadto rhcą kupić je za pkie pie­
niądze, ,rhcą. na tym zaoszczędzić, 
ponieważ fak mńwią — żołnierzom 
amerykańskim trzeba plarlć wię­

cej, a tym oto... oberwańcom moińa 
płacić taniej. W yrachowanie praw­
dziwie amerykańskie, a przy tym 
„demokratyczne" i „postępowe".

Min. Wyszyński podkreślił, że za­
cytowany przez niego protokół mó­
wi wyraźnie o tym, że przygotowu­
jąc ustawę z 10 października 1951 
roku jej autorzy zmierzali otwarcie 
do tego, by zwerbować żołnierzy 
najemnych spośród zbrodniarzy 
woiennych i zdrajców zbiegłych 
z ZSRR i krajów demokracji ludo­
wej, by wykorzystać ich w walce 
zbrojnej przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i kraiom demokracji lu­
dowej oraz — jak czytamy w usta-

Bogdan Przezfński

Budapeszt 23.12,
VV ĘGTERSKIE ministerstwo 

spraw  zagranicznych skiero­
wało do misji Stanów Zjednoczo­
nych w Budapeszcie notę, w której 
komunikuje, że biorąc pod uw a­
gę fakt, iż rząd Stanów Zjedno­
czonych nie uznał za potrzebne 
zadośćuczynić wyrażonym  w no­
tach z 3 1 11 grudnia słusznym 
żądaniom rządu węgierskiego w 
sprawie surowego ukarania osób 
odpowiedzialnych za to, że zor­
ganizowały z prem edytacją po­
gwałcenie przez am erykański 
wojskowy samolot transportow y 
granicy węgierskiej — rząd Wę­
gierskiej Republiki Ludowej od­
daje pod sąd węgierski załogę sa­
molotu amerykańskiego — kpt. 
Henderdona, kpt. Swifta, m echa­
nika Duffa i radiooperatora Al­
berta  Ellama jako osoby, które 
w zbrodniczym zamiarze pogwał­
ciły granicę Węgier.

G O Ś C IE
Zawsze mówi nam  Felicja,
Że w rodzinie — grunt tradycja!
A tradycja, mówiąc pr ościej,
To są  przede wszystkim — goście.
Nie ma żadnej przyjemności.
Kiedy św ięta są  bez gości!
Więc Felicja i je j m am a 
Kubek w kubek taka sama!
Przy pomocy pak i koszów 
Znoszą jadło dla smakoszów.
W kuchni rejw ach i bałagan,
Na kredensie — cały stragan,
W wannie pływa gruba ryba,
Tak na oko — karpik  chyba!
Ogon śledzia z paczki sterczy,
W rondlu coś przyjemn ie skwierczy 
(Może pieczeń, może schab?...)
W dzieżach rośnie p lu ton  bab.
Jak  tradycja, to tradycja!
Bardzo cieszy się Feli cja,

* Że ma jednak gości pew nych: 
Niezawodnych tuzin krew nych!
Przyszli. Siedli, m ilczkiem  jedli.
A gdy zjedli — to wysiedli...
Poszli sobie.

Poszli?...
Mało?

Z jad ła  też nic nie zostało!
Tylko trochę gołych kości,
Jako ślad bytności goś ci,
Tylko w  palm ie niedopałki 
I w  obrusie parę dziurek,
Plam bez liku od gorzałki,
Sosów oraz konfiturek. ~
A na schodach stry j do w uja 
Rzekł:
— Niechętnie chodzę tu ja ,
Bo jedzenie u tej Felł...
Żeby wszyscy diabli wzięli!
Siedź — za słony, w karpiu ości.., 
Jadłem . Owszem, lecz z litości! 
Narzekali w ostrym  tonie. —
A Felicja?

Jak  Felicja!
Całą uoc sprzątała go nich,
Bo w rodzinie — grunt tradycja!

wie — dla organizowania formacji 
wojskowych lub dla innych celów, 
tj. dla aktów dywersji, dla niszcze­
nia komunikacji wewnętrznej, dla 
terroru, wreszcie w tym celu, by 
rzucić ich do wojny bratobójczej 
przeciwko ich własnym krajom.

Kończąc przemówienie min. W y­
szyński oświadczył:

To, co tutaj powiedziałem, wyni­
ka z mego dążenia do wyjaśnienia 
te; kwestii w całej pełni i do wy­
kazania, że chodzi o problem po­
ważny, o usunięcie tego, co rzeczy­
wiście przeszkadza normalnym sto­
sunkom między ZSRR a USA, gdyż 
postępowanie rządu Stanów Zjed­
noczonych i kongresu amerykań­
skiego świadczy o tak wrogim sto- 
mnkn do Związku Radzieckiego i 
do krajów demokracji ludowej, że 
rząd radziecki nie może przejść 
nad . tym do porządku bez protestu, 
bez żądania potępienia takich czy­
nów i bez zwrócenia się do rządu 
Stanów Zjednoczonych ze stanow­
czym żądaniem, aby skasował tę 
niesprawiedliwą, szkodliwą i nie­
bezpieczną ustawę — niebezpieczną 
przede wszystkim dla Stanów Zjed­
noczonych.

1/3 CZŁONKÓW ONZ NIE ZC ' i>ZA 
SIĘ Z POLITYKĄ USA

Paryż.
VA/DNIU 21 BM. w Komisji Pol:- 

tycznej Zgromadzenia Ogólne­
go toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusja nad skargą Związku Ra­
dzieckiego na agresywne dz:alania 
i ingerencję Stanów Zjednoczonych 
w wewnętrzne sprawy ZSRR i kra­
jów demokracji ludowej.

Delegaci Czechosłowacji i Ukraiń­
skiej SRR ujawnili prawdziwą, agre­
sywną treść ustawy amerykańskiej 
i dowiedli, że ustawa ta zmierza 
do ingerencji' Stanów Zjednoczo­
nych w wewnętrzne sprawy ZSRR 
I krajów demokracji ludowej.

Przedstawicielka Czechosłowacji, 
Sekaninova, podkreśliła, że omawia­
na ustawa amerykańska jest ogni­
wem w łańcuchu całej wrogiej po­
lityki Stanów Zjednoczonych wo­
bec ZSRR i krajów demokracji lu­
dowej.

Dyskusję podsumował szef delega­
cji ZSRR — Wyszyński. Przemówie­
nie przedstawiciela ZSRR było do­
bitnym, nie do obalenia oskarże­
niem przeciwko zbrodniczym dąże­
niom i aktom kół rządzących Sta­
nów Zjednoczonych.

Szef delegacji radzieckiej wska­
zał, że Komisja, zgodnie z zasada­
mi Karty NZ i prawa międzynaro­
dowego, powinna przyjąć propozy­
cje delegacji ZSRR, aby Zgroma­
dzenie Ogólne potępiło „ustawę 
z 1951 r." jako ustawę agresywną 
i wezwało Stany Zjednoczone do 
jej uchylenia.

Rezolucja ZSRR postawiona zosta­
ła pod głosowanie. Przeciwko niej 
glosowało 39 delegatów — wasali 
Stanów Zjednoczonych. Za rezolu­
cją radziecką głosowało 5, delegacji. 
(ŻSRR, Ukraińska SRR, Białoruska 
SRR, Polska i Czechosłowacja). 
Wstrzymało się od głosu 11 de­
legatów (Burma, Egipt, Guatemala, 
Indie, Indonezja, Iran, Pakistan, Ara­
bia Saudyjska, Syria, Jemen i Af­
ganistan). Jeśli wziąć pod uwagę 
fakt, że 5 delegacji, usiłując uniknąć 
jawnego poparcia Stanów Zjedno­
czonych, nie brało udziału w głoso­
waniu — stanie się jasne, że prze­
szło 1/3 wszystkich członków Zgro­
madzenia Ogólnego nie chciało 
przyłączyć się do delegacji, które 
starały się zrzucić odpowiedzialność 
z? Stanów Zjednoczonych za agre­
sywną ustawę i za ingerencję w 
wewnętrzne sprawy innych krajów.

Te znamienne wyniki głosowania 
wywołały zamieszanie w obozie 
amerykańskim.

złamać, gdyż wysiłek, Jaki 
wkładam y w budowę potęgi 
naszej ojczyzny jest zarazem 
wysiłkiem dla nas samych.

W alka jest trudna, ale wie­
my, że opłaci się nam  sto­
krotnie. Wiemy, że w obec­
nym roku nasz stół świątecz­
ny jest nie tak  obficie zaopa­
trzony, jakbyśm y sobie tego 
życzyli, gdyż mieliśmy do czy­
nienia z suszą, jak ie j n ie zna­
liśmy od blisko stu  lat. A is 
jednocześnie wiemy, że nik t w 
naszym kraju  nic Jest głod­
ny, że nikomu nie b rakuje ka­
wałka chleba, że n ik t nie m y­
śli z niepokojem o dniu ju ­
trzejszym.

Wiemy, że następne lata  bę­
dą coraz lepsze, coraz obfitsze, 
że wraz z rosnącym strum ie­
niem stali, węgla, który pły­
nie z naszych hu t i kopalń, bę­
dzie wzrastał strum ień mięsa, 
mleka, tłuszczów, tkanin, bu­
tów, radioaparatów  — tego 
wszystkiego, co jest nam po- 

.trzebne do osiągnięcia pełnego 
dobrobytu.

Dlatego, odpoczywając w 
gronie najbliższych, z  ufnoś­
cią wybiegamy m yślą w przy­
szłość. Widzimy w niej n u ­
ry  i kominy nowych potężnych 
zakładów pracy, białe ściany- 
szkół, bloków mieszkalnych w- 
osiedlach robotniczych,, .impo* 
nujące budowle nowej, socja­
listycznej Warszawy, mtiry 
świetlic robotniczych, teatrów, 
bibliotek.

Widzimy potęgę 1 dobrobyt 
naszej Ojczyzny.

★

Jest tak i miły zwyczaj, że 
pod choinką składa się poda­
runki dla najbliższych.

Pomyślmy, co w noworocz­
nym prezencie złożyliśmy na­
szej Ojczyźnie? Bo i ona do­
stała  coś niezwykle cennego, 
coś, co wypłynęło z głębokie­
go umiłowania je j przez na­
szą kiasę robotniczą: dodatko­
wą produkcję tych kopalń, hu t 
i fabryk, tych zakładów p ra ­
cy, które przedterminowo 
wykonały swoje plany .) 
ilukcyjne. A te ponadpla­
nowe tony węgla, rtall, 
maszyn, tysiące mciró . 
nin, szluk obuwia -fro* ftrże ■ 
cięż płynący * jfłęW *erca ' 
piękniejszy podarunek. .

8.

W l r a  Kerc e ffZ 
USA prz£forsow£ły
wybór greckich
moRsrcIio-faszyslów 
do Rady Bezp e ę ze ń s lw a

Paryż.
\AJ  DNIU 20 GRUDNIA na plenar- 

nym posiedzeniu Zgromadze­
nia Narodów Zjednoczonych zakoń­
czono wybory do Rady Bezpieczeń­
stwa. Jak wiadomo, dwuletni man­
dat Jugosławii, jako niestałego. 
członka Rady Bezpieczeństwa, wy­
gasa w dniu 31 grudnia. N a jej miej­
sce  blok amerykański przeforsował 
wybór Grecji.

Republika Białoruska, której kan­
dydatura wysunięta została przez 
Związek Radziecki i inne kraje Eu­
ropy wschodniej i która, w myśl 
Karty NZ i w myśl porozumienia 
londyńskiego z 1946 r. powinna by­
ła reprezentować w Radzie Bezpie­
czeństwa państwa tego obszaru ge­
ograficznego, nie uzyskała wyma­
ganej większości głosów. Stało się 
tak wskutek brutalnego nacisku, wy­
wieranego na szereg delegacji przez 
Stany Zjednoczone, które wkroczy­
ły jawnie na drogę naruszania Kar­
ty NZ i porozumienia londyńskiego, 
wysuwając kandydaturę Grecji.

Bezprawny wybór Grecji został 
przeforsowany przez delegację Sta­
nów Zjednoczonych po dłuższej wal­
ce.

ŚW IA T A
W stanie New Jersey (USA) wy­

darzyła się straszna katastrofa lot­
nicza, w której znalazło śmierć 56 
osób.
♦  W Bułgarii dobiega końca bu­
dowa bałkańskiej magistrali kole­
jowej, która połączy najkrótszą 
drogą zachodnie obwody kraju z 
wybrzeżem Morza Czarnego. Kilka 
odcinków trasy oddano już do u- 
żytku.
^  W Niemczech zachodnich szale­
je terror polityczny neofaszystów. 
W ciągu tylko ubiegłego tygodnia 
przestano w paczkach pocztowych 
3 bomby, od których zginął redaktor 
dziennika w Bremie oraz urzędnik 
pocztowy.



Ludzie Wrocławia mówią
o sprawach najważniejszych

S Ł O W O  P O L S K I E

Szczęśliwe dzieci

Ks. prof. Hieronim Feicht

Wrocławski zjazd działaczy katolickich
gorącym protestem

przeciw remilitaryzacji Niemiec zachodnich
I S  SIĄD Ź profesor Hieronim

Feicht zalicza się do najpraco­
w itszych naukowców Wrocławia. 
K ontynuuje od wielu lat badania 
polskiej m uzyk i ludowej, a jedno­
cześnie pracuje jako doświadczony 
pedagog - muzykolog na dwóch 
w yższych uczelniach wrocławskich, 
Uniwersytecie i w W yższej Szkole 
M uzycznej — i nawet jako w ykła ­
dowca jeździ co tydzień do Konser­
w atorium  w  Warszawie. Zasłużo­
nego organizatora wrocławskiego 
zjazdu duchowieństwa  i działaczy 
katolickich zastajemy w  dziekana­
cie W yższej Szkoły Muzycznej, 
gdzie właśnie egzaminuje studenta  
z  muzykologii.

— Cieszę się niezmiernie — 
mówi ksiądz profesor Feicht, że 
protest Intelektualistów katolic­
kich preeciw rem ilitaryzacji Nie­
miec zachodnich mlal charakter 
tak  mocny, a zarazem poważny 
w treści. Odra i Nysa — to g ra ­
nica pokoju, którą uznają wszys­
cy katolicy - patrioci, pragnący 
szczęścia 1 dobrej doli nic tylko 
dla swego najbliższego otoczenia, 
ale 1 dla całej ludzkości.

Spraw a Ziem Zachodnich — 
prastare j ziemi piastowskiej 
odwiecznie polskiej — zwróconej 
nam po wiekach odłączenia z 
Macierzą zwycięstwem bohater­
skiego oręża Armii Radzieckiej 
została na  naszym zjeżdzie po­
traktow ana jako spraw a najw aż­
niejsza d la narodu polskiego i I- 
dei zachowania pokoju na świe- 
cle.

Uważam, że ostatnie jasne 
wnioski min. Wyszyńskiego w 
sprawie redukcji wszystkich sił 
zbrojnych i zbrojeń — stanowią 
jedyną drogę, która doprowadzi 
do paktu między wielkimi mo­
carstwam i.

Ksiądz prof. Feicht jest m iędzy  
innym i autorem pracy o starych 
pieśniach dolnośląskich z 17 i 18 
stulecia. Siedem pieśni, znalezio­
nych i opracowanych przez w yb it­
nego muzykologa, są jeszcze jed­
nym  dowodem polskości ziem nad 
Odrą i Nysą, przez które przebiega 
granica pokoju.

bezpiecza nasze państwo bezpłat­
ną ochronę każdemu pracujące­
mu 1 jego rodzinie w  najodleg­
lejszym zakątku naszego kraju . 
Spełniają się m arzenia bojowni­
ków o ustró j socjalistyczny, k tó ­
rzy, ginąc za dobro sprawy, nie 
tracili nadziel, że ofiara Ich nie 
będzie darem na 1 przyniesie u-

Marysia Morelowska

strój, w  którym  prawo pow­
szechnego, uspołecznionego lecz­
nictw a stanie się rzeczywistością. 
Każdy zdrowy obywatel, to je ­
den więcej budowniczy nowego 
ustroju ,to Jeden więcej bojow­
nik o tak  naszej Ojczyźnie po­
trzebny pokój.

Kocham W rocław  i pragnę aby był 
najpiękniejszym miastem Polski

Helena Zacharzewska

A by mały Staś karmił gołębie 
na wrocławskim Rynku

I a/Ł A S N IE  dw uletni Staś jest 
»» najważniejszą osobistością w 

błyskaw icznym  wywiadzie „Sło­
wa". Maleńka, tłuściutka figurka o 
różowych pyzatych policzkach, 
przypominających znane rubensow  
skie aniołki.

A by maleńki Staś miał piękne, 
szczęśliwe dzieciństwo i mógł pro­
miennie uśm iechnięty karmić go­
łębie na R ynku wrocławskim , je ­
go młoda mamusia — robotnica 
Wrocławskich Zakładów Przem y­
słu Odzieżowego codziennym swym  
w kładem  pracy wzmacnia m ię­
dzynarodowy front pokoju. Drou- 
dziestosześcioletnia Helena Zacha- 
rzewska kocha swój zawód i lubi 
o nim  mówić.

— Kiedy przed czterema laty 
przyjechałam  do W rocławia — o- 
powiada przedstawicielce „Sło­
wa" — stanęłam  przed wyborem 
zajęcia. Musiałam zaopiekować 
się mymi starszymi niezdolnymi 
do pracy rodzicami. Otrzymałam 
robotę w magazynie WZPO, ale 
praca tam  nie pociągała mnie. 
Marzyłam o produkcji. Od trzech 
lat pracuję na oddziale „A“ i o- 
statnio wyrabiam  od 280 do 3X9 
proc. normy.

— Moje uspraw nienia racjona­
lizatorskie? Czy w arto mówić o 
takich drobiazgach? Ot, po pro­
stu zauważyłam, że nić wzmoc­
niona woskiem nie rwie się i że 
fastrygi lepiej wypruwać, nić jak  
dotychczas nożyczkami, ale  spe­
cjalnym  drutem .
To nie drobiazgi, obyw atelko Za­

charzewska. Oba te proste, a za­
razem tak  pożyteczne pom ysły  
przyczyniły się w sposób w ydatny  
do wzmożenia produkcji na od­
dziale. W  święto jpracy dnia 1 ma­
ja br. Helena Zacharzewska o trzy­
mała zaszczytną odznakę przodow­
nika pracy.

Jasnowłosa głowa m łodej kobiety  
pochyła się nad maszyną. Helena 
Zacharzewska chce pracować jesz­
cze lepiej i jeszcze w ydajniej, niż 
dotychczas. Celem jej życia i jej 
radością jest rodzina — mąż, pra-

Mama Stasia

cownik „Olginy" i miniaturowy  
człowieczek — Staś... Pokój musi 
być zachowany w imię szczęścia 
rodzinnego gniazda wrocławskiej 
robotnicy Heleny i milionów pro­
stych kobiet na całym świecie.

Prof. dr Zygmunt Albert

Spełniają się marzenia bojowników 
o ustrój socjalistyczny

l i/R O C Ł A W  słusznie jest dum- 
ny ze swych przedstawicieli 

świata lekarskiego. Czołowe m iejs­
ce wśród ofiarnych pracowników  
służby zdrowia zajm uje rektor dr 
Albert, który bezpośrednio po za­
kończeniu działań wojennych całą 
swą wiedzę poświęcił Dolnemu Ślą­
skowi i jego stolicy. Między innym i 
zasługą rektora dr Alberta jest zor­
ganizowanie wraz z dr. Górnym i 
prorektorem Popielskim  Akadem ii 
M edycznej we Wrocławiu. W  uzna­
niu zasług rektora Alberta Rząd 
Polski Ludowej odznaczył go K rzy ­
żem  Oficerskim Polonia Restituta  
oraz Z łotym  K rzyżem  Zasługi. O- 

prócz tego M inisterstwo Zdrowia

przyznało m u odznakę za wzorową 
pracę w  służbie zdrowia.

Dzielimy się z naszymi czytelni­
kam i tym , co rektor A lbert 
mówi na tem at roli lekarza i or­
ganizacji służby zdrowia.

W zrastające pod względem I- 
iościowym i jakościowym kadry 
medyczne Polski Ludowej ogar­
n iają swym zasięgiem coraz licz­
niejsze m iasta I wsie, coraz w ię­
cej fabryk i Państwowych Go­
spodarstw  Rolnych.

Przez planowe rozmieszczenie 
pracowników służby zdrowia za-

PA ftSTW O W E Liceum Plastycz­
ne przy ul. Piotra Skargi. Na 

korytarzach ruch i gwar... Za trzy  
m inuty  rozlegnie się dzwonek, 
w zyw ający młodzież do klas.

— K iedy byłam  dzieckiem  — 
mówi Marysia M orelowska uczen­
nica I klasy licealnej — zawsze ry ­
sowałam przeróżne bohomazy  na 
ścianach w  dom u i marzyłam , by 
zostać artystką  - malarką. W tedy  
wydawało m i się malowanie takie  
łatwe. Po prostu wziąć pędzel do 
ręki i już. Dziś, gdy dorosłam (kol. 
M orelowska liczy ju ż lat czterna­
ście — przypisek redakcji) dosko­
nalę zdaję sobie sprawę, ile po­
w ażnych studiów wymaga zawód 
artysty-m alarza. Dlatego od sam e­
go początku roku szkolnego zabra­
łam się do pracy z  w ielk im  zapa­
łem.

Jak  dow iadujem y się od kierow ­
nictwa szkoły  — Marysia M orelow­
ska jest nie tylko  przodownicą na­
uki, ale również daje w szys tk im  
przykład w  pracy społecznej.

— Bo ja  kocham W rocław I 
chciałabym, żeby był on najp ięk­
niejszym miastem  Polski. Jeszcze 
na razie, my młodzi, nie możemy 
pomagać naszym starszym  kole­
gom i profesorom w czuwaniu 
nad estetyką m iasta, dekoracją 
wystaw, św ietlic itd. Na razie 
zajm ujem y się organizowaniem i 
ozdabianiem naszej szkolnej świe 
tlicy. Gdy skończymy — zoba­
czycie jak  będzie piękna... 
Dzwonek... Pizodownica społecz­

na i nauki — Marysia Morelowska 
biegnie pędem do klasy.

Opracowała 
HANNA HOFFMANOWA I

Zeszły się dzieci przy okrągłym  stole. Św ięta są dla nich okre­
sem  radości i wesela. W tym  czasie przecież najwięcej otrzym ują  
prezentów. Zwłaszcza książeczki z  bajkami mają duże powodzenie 
i czytane  są z zapałem. Foto CAF W dowińskl

Korespondenci „Słowa" z przodujących zakładów piszq
Źródłem naszych sukcesów są

Nowe czasopismo
wrocławskie 
wydawać będzie
Zakład Narodowy 

im. Ossolińskich
\ U  NAJBLIŻSZYCH dniach Wro- 
'  v  cław otrzym a nowy periodyk. 

Zakład Narodowy im. Ossolińskich 
wydaje biuletyn pt. „Ze skarbca 
kultury". Celem nowego w ydaw ni­
ctwa, które ukazywać się będzie 
co sześć miesięcy, jest udostępnie­
nie w jak  najszerszym  zakresie 
społeczeństwu m ateriałów  źródło­
wych w dziale rękopisów, staro­
druków i grafiki Ossolineum. O- 
prócz tego pismo zamieszczać bę­
dzie inform acje z życia Ossoli­
neum, dotyczące nowości w ydaw ­
niczych i nowych nabytków w 
działach specjalnych.

Pierwszy num er biuletynu, k tó­
ry  Czytelnicy otrzym ają do rąk 
zaraz po świętach, zawiera szereg 
interesujących i wartościowych po 
zycji. M. in. ukażą się nie wydane 
jeszcze nigdzie listy Ignacego K ra­
sickiego W dziale korespondencji 
zapoznamy się z nieznanym  listem 
historyka-rewolucjonisty z okresu 
powstania listopadowego, Joachim a 
Lelewela i działacza śląskiego z 
lD-go wieku — Pawia Stelm acha. 
Pozycją, która na pewno zaintere­
suje szerokie koła czytelników, bę­
dzie korespondencja słynnych b ra ­
ci, m alarzy realistów  ubiegłegd stu 
lecia—Aleksandra i M aksymiliana 
Gierymskich oraz list poety z o- 
kresu tzw. Młodej Polski — Sta­
nisław a Brzozowskiego, którego 
przeciwnicy bezpodstawnie oskar­
żyli o szpiegostwo.

Oprócz tego pierwszy num er za­
wierać będzie fragm ent nie w ysta­
wionego i nie wydanego jeszcze 
dram atu Gabrieli Zapolskiej pt. 
„Zaszumi las“, oraz w yjątek z pa­
m iętnika Janowskiego, męża zna­
komitej pisarki, której współcze­
śni słusznie nadali m iano „Zoli w 
spódnicy". W spomnienia te rzuca­
ją  ciekawe św iatło na genezę po­
pularnej sztuki Zapolskiej, granej 
niedawno we W rocławiu „M oral­
ność pani Dulskiej".

In icjatyw a Zakładu im. Osso­
lińskich zasługuje ze wszech- 
m iar na uznanie. Oczekujemy z 
niecierpliwością na  pierwszy nu ­
m er pisma „Ze skarbca kultury", 
pożytecznego i cennego w ydaw ­
nictwa.

H. Hoff.

...offarny wysiłek
przodujących
robotników
jWT A SZ ZA K ŁA D  p ra c y  Jak o  p ie rw - 

S7y z b ran ży  m e ta lo w e j n a  D ol­
nym  Ś ląsk u  zam eld o w ał o w yko n an iu  
rocznego  p la n u  p ro d u k c y jn e g o  w dn iu  
24 lis to p ad a  b r. P o stan o w iliśm y  p o ­
czątkow o  p lan  ro czn y  w y k o n ać  do 
10 g ru d n ia , je d n a k  p o s taw a  ca łe j za­
łogi pozw oliła  znaczn ie  sk ró c ić  t e r ­
m in  w y k o n a n ia  zad ań  d ru g ie g o  ro k u  
P lan u  6 -le tn iego .

W rocław ska F a b ry k a  P o m p  zaw d zię ­
cza su k ces  ro b o tn ik o m , k tó rz y  p rz y ­
śp ieszy li tem p o  p ra c y , o b n iży li k o ­
sz ta  w łasne  p ro d u k c ji ł zasto sow ali 
w pełn i m e to d y  w spó łzaw odn ic tw a .

N a czoło ca łe j za łog i w y su w a ją  się 
to k a rz e : IIEN RY K  S Z E JK O W SK I i
K A ZIM IERZ Z E LIS , z k tó ry c h  p ie rw ­
szy w y k o n u je  ju ż  z a d an ia  czw artego  
ro k u  sześc io la tk i, a  d ru g i — n o rm ę  
sw o ją  re a l iz u je  w  200 p ro c e n ta c h .

H en ry k  Szejkow SkI rozpoczął p racę  
w F a b r> re  P om p Jak o  n ie w y k w a llf i-  
k cw an y  ro b o tn ik . Z a m iło w a n ie  do 
p ra c y  i z a in te re so w a n ie  to k a rn ią  s p ra ­
w iły , iż dziś S ze jk o w sk i n a leży  do 
Jednego  z n a jb a rd z ie j  cen io n y ch  f a ­
chow ców . Z aw odu  to k a rz a  w y u czy ł się 
podczas słu żb y  w W ojsku  P o isk im .

W yróżn ić  m u s im y  to k a rz a  -  k o b ie ­
tę  A N IE LĘ W Ą SIEW IC Z, k tó ra  ro z ­
poczęła  u n as  p ra c ę  ja k o  s p rz ą ta c z ­
k a , a  po p rze szk o len iu  w zak ład z ie  
w y k o n u je  Jako  w y k w a lifik o w an y  to ­
k a rz  130 p ro c e n t n o rm y .

R ów nie  pow ażn y m i su k cesam i p o ­
szczycić się m ogą : m o n te r  A L E K S A N ­
DER K R Ó L IK O W SK I, m a la rz  — JA N  
RODAK i ś lu sa rz  K A Z IM IE R Z JA R O - 
NI. T en  o s ta tn i, p rzy szed ł do z a k ła ­
du po  u k o ń czen iu  6 k la s  szko ły  p o ­
w szechnej, a  dziś m a  Już p oza  sobą 
d y p lom  d o jrza ło śc i 1 p ie rw szy  ro k  
stu d ió w  p raw n icz y ch  

Z  w y m ie n io n y ch  ro b o tn ik ó w  b ie rze  
p rz y k ła d  ca ła  za łoga  W ro c ław sk ie j 
F a b ry k i P om p. D aje  to  g w ara n c ję , iż 
z a d an ia  P la n u  6-le tn lego  zo s ta n ą  p rzez  
nasz  z a k ła d  w y k o n an e  p rz e d te rm in o ­
wo.

W A CŁA W  OGÓ REK

...praca zespołowa  
i korzystanie 
z doświadczeń  
radzieckich
{ O D D Z IA Ł  X szybu  „Jan** k o p a ln i im .

T h o re z a  w W ałb rzy ch u  d w u le t­
n ią  n o rm ę  6-le tn lego  p la n u  o siągną ł 
ju ż  12 p aź d z ie rn ik a  b r . D zisia j p r a ­
c u je m y  ju ż  w trz ec im  ro k u  W ielk ie­
go P lan u .

B ry g ad a  nasza  s k ła d a ją c a  się z 6-ciu 
gó rn ik ó w , is tn ie je  od 3-ch m iesięcy , 
k ie ro w n ik iem  je j Jest S tan isław  Szaj. 
O ddzia ł Jes t w  d użym  sto p n iu  zm e­
chan izow any . B ry g ad a  k o rz y ­
s ta  w u ra b ia n iu  w ęg la  z tr a n s p o r te ra  
zgrzeb łow ego  1 w g łęb ia rk i. C ałkow i­

ta  o d s taw a  o d b y w a  się  ta śm am i. D zię­
k i te m u  w łaśn ie  i d o b re j o rg an izac ji 
p ra c y  o s iąg am y  śred n io  190 p ro c e n t 
n o rm y .

W listo p ad z ie  b r . re a l iz u ją c  zobow ią­
za n ia , z a d ek la ro w an e  d la  u czczen ia  
Ś w ię ta  G órn iczego , o s iągnę liśm y  204 
p ro c e n t n o rm y  i czołow e m ie jsce  w 
k o p a ln i.

Do sukcesów  naszego  oddzia łu  p rz y ­
czyn iły  się ró w n ież  b ry g a d y : W alaska, 
A nton iego  Z a ją c a  i m łodzieżow a M a­
r ia n a  S obczaka, k tó ra  w y k o n u je  p rze ­
c ię tn ie  od 150 do 160 p roc . n o rm y . B ry  
g ady  nasze u rząd z a ją  często  n a ra d y  
robocze , n a  k tó ry c h  om aw ia  się t r u d ­
ności n a p o ty k a n e  w p ra c y . K o lek ty w ­
n ie  uczym y  się je  zw alczać . K orzy ­
s tam y  szeroko  z dośw iadczeń  naszych  
rad z ieck ich  tow arzy szy , z k tó ry m i za ­
po zn a jem y  się w  to k u  szko len ia  za ­
w odow ego.

M ICH A Ł K R O PSK I

...opieka
organizacji
partyjnej
i rady zakładowej
\ A T  DNIU 18 bm . za łoga B ie la m i i N i- 
* *  c ia rn i z łoży ła p ię k n y  m e ld u n ek : 

— Jako p ie rw szy  z oddzia łów  W ał­
b rzy sk ic h  Z ak ład ó w  P rzem y słu  L n ia r-  
sk iego  w y k o n a ła  roczny  p lan  p ro d u k ­
c ji pod  w zg lędem  ilośc i, w arto śc i i j a ­
kości. W arto ść  ponadp lan o w y ch  a r ty ­
ku łów  do k o ń ca  b r. o s iągn ie  43.236 zł.

N iem ałą  zasługę  w w y k o n an iu  rocz­
nego  p lan u  p ro d u k c ji m a oddzia ł sk rę - 
ca ln i, w k tó ry m  p ra c u ją  ta k ie  p rzo ­
dow nice  p ra c y  ja k : W ładysław a Ilik , 
H e lena  W ardan ica , U rb ań sk a  i inne . 
K ażda z n ic h  w y k o n u je  p rzec ię tn ie  
125 p roc . n o rm y . Są to  duże o siąg n ię ­
cia . K ażdy  o ddzia ł p rzęd z a ln i w niósł 
do w y k o n an ia  rocznego  p la n u , Jak 
się  to  p o p u la rn ie  m ów i — sw o ją  ce ­
g ie łkę . P raco w n ice  sk rę c a ln i np . w p ro ­
w adziły  ja k o  je d n e  z p ie rw szy ch  w ie- 
low arsz ta tow ość . N ie Jes t to  ta k  ła ­
tw a  sp raw a , ja k b y  się n a  pozór w y ­
daw ało . N ie św ięci g a rn k i lep ią . T ak  
w ięc W ładysław a ll ik  o b s łu g u je  dzi­
s ia j 2 w a rsz ta ty . I  co n a jw a żn ie jsz e  
d a je  sobie rad ę .

P rzo d o w n ik ó w  p ra c y , k tó ry m  w 
d u że j m ierze  zaw dzięczam y  w yko n an ie  
rocznego  p la n u , m a m y  ró w n ież  w  in ­
n y ch  d zia łach  naszego  zak ład u . Z n a ją  
w szyscy  k łę b k a rk ę  M arię  Ju rk iew ic z , 
w y ra b ia ją c ą  146 p roc . n o rm y , sz p u la rk ę  
S te fa n ię  B a rc ik , k tó ra  w y ra b ia  155 
p ro c . n o rm y , m łodą Z M P -ów kę G e­
now efę  M ela rsk ą , m o taczk ę  i w iele  
in n y ch .

P rzy  w y k o n an iu  rocznego  p la n u  p ro ­
du k c ji k sz ta łto w ały  się i ro s ły  now e 
k a d ry . S te fa n ia  P as tu szy n , n iegdyś 
ro b o tn ica  W a łb rzysk ich  Z ak ład ó w , dziś 
w y su n ię ta  n a  m a0s tra  n lc ia rn i o raz 
Jó zef C iostoń , by ły  ro b o tn ik  a  dziś 
m a js te r  B ie la m i, o p ie k u ją  się  I szk o ­
lą  n a  w ysoko  w arto śc io w y ch  fach o w ­
ców  now e p raco w n ice .

O p ieka  O rg an izac ji P a r ty jn e j,  R ady  
Z a k ład o w e j o raz  k ie ro w n ic tw a  Z a k ła ­
du n a d  ludźm i w  duże j m ierze  p rz y ­
czy n iła  się do p rzed te rm in o w e g o  w y ­
k o n an ia  rocznego  p lanu .

GENOW EFA ROSKOW SKA

...wykonane 
zobowiązania  
i dobra praca 
wszystkich ogniw
WJ EZ LASÓW  i le śn ic tw a  — n ie  
-■-* m ożna n aw e t m a rzy ć  o b u d o w n ic ­
tw ie , o w ydobyciu  w ęg la , o  ro zw o ju  
p rzem ysłu  c iężk iego ; bez po d staw o w e­
go su row ca, ja k im  Jest d rzew o, n ie  
m ożna m yśleć  o p ra c y  w  ż a d n e j a  
dz iedzin  n aszej p ro d u k c ji.

Z a d an ia , p o s taw io n e  p rz e d  p raco w ­
n ik a m i le śn y m i p rzez  R ząd  L u d o w y , 
dob rze  zosta ły  zro zu m ian e  i p rz e d te r ­
m inow o z rea lizow ane  p rzez  lud z i z  
W rocław sk iego  O k ręg u  L asów  P a ń ­
stw ow ych .

W re z u lta c ie  p o d e jm o w an y ch  zobo­
w iązań  za łoga  p o s tan o w iła  p lan  ro cz ­
ny  w ykonać do 15 g ru d n ia , a  w y ­
k o n a ła  go ju ż  w  d n iu  12 bm .

O kręg  W rocław sk i w y k o n a ł sw o je  
za d an ia  n a  o d c in k u  po ,zyskania d re w ­
n a , sadzonek , szkó łek  drzew» oczy­
szczan ia  lasów  i  u m ie ję tn e g o  s to sow a­
n ia . trz e b ie ż y ,............

W rocław sk i O kręg  L asów  P a ń s tw o ­
w ych  zaw dzięcza sw o je  su k cesy  w ła ­
śc iw ej postaw ie  p raco w n ik ó w  w szy st­
k ic h  ogniw . W ŁAD Y SŁAW  TRU D - 
K O W SK I, ro b o tn ik  le śn y  re jo n u  B o-- 
le sław lec , p rzo d o w n ik  p ra c y , b io rą cy  
c z y n n y  u d z ia ł w  p ra c a c h  sp o łec zn y th , 
sw oją n o rm ę  p rzy  pozy sk u  d re w n a  
w y k o n u je  p rzec ię tn ie  w 225 p roc . K łódz 
k l r e jo n  lasów  dz ięk i do sk o n a łe j p r a ­
cy  o rg an izacy jn e j w y su n ię te g o  n a  
s tan o w isk o  d y re k to ra  re jo n u  — ob. 
ŻM IG RO D ZK IEG O , ju ż  w dn iu  23 li­
s to p ad a  za m eldow ał o w yko n an iu  za ­
dań  n a  ro k  1951.

NO RBERT SZCZU REK

...pomysły 
racjonalizatorskfe 
i troska o maszyny

D N IU  6 g ru d n ia  p raco w n ic y  
* *  W rocław sk ie j W ytw órn i P a p ie ro ­

sów p o d ję li zobow iązan ie  w y k o n a n ia  
p la n u  rocznego z n ad w y żk ą  20 p ro c . 
Z a  k ilk a  dn i, bo  Już 18 bm ., p o s ta n o ­
w iono podw yższyć u p rzed n io  p o d ję te  
zobow iązan ia  o dalszych  5 p ro cen t. 
G lobalny  p la n  ro czn y , p rzew id z ian y  
n a  d ru g i ro k  P lan u  6 -le tn iego , w y k o ­
n an o  17. X II.

D zięki czem u p la n  ro czn y  m o żn a  
by ło  p rzek ro c zy ć  o 25 p roc.?  O dpow iedź 
n a  to je s t  p ro s ta . D zięki o f ia rn e j p r a ­
cy  ca łe j za łogi, k tó ra  bez  w zg lędu  n a  
t ru d n o śc i zd ecydow an ie  i u p a rc ie  d ą ­
ży ła  do w y tk n ię te g o  ce lu .

P rzep ro w ad zo n y  w e W rocław sk ie j 
W ytw ó rn i P ap ie ro só w  ja k o  p ie rw szy  
w  P o lsce  w zorcow y re m o n t m aszyn , 
pozw olił zaoszczędzić se tk i roboczogo- 
dera. P o d k re ś lić  n a leży  o f ia rn ą  p racę  
b ry g a d y  rem o n to w e j z k tó re j n a j le p ­
si p raco w n ic y  JO Z E F  PIO TRO W ICZ, 
FR A N C ISZEK  SŁO N IO W SK I, M ICHA Ł 
CW IA CZEK  i JO Z E F  KOCH, p ra c o ­
w ali n ie je d n o k ro tn ie  w  nocy , a żeb y  
ty lk o  p rzy g o to w ać  m aszyny  do p ro ­
d u k c ji, u n ik n ą ć  p rzes to jó w , m óc w y ­
k o rzy s ta ć  p e łn ą  w a rto ść  n a rzę d z i p ro ­
d u k c ji.

O bok b ry g a d y  re m o n to w e j n a  cz o ła  
załogi w y su w a ją  się  p raco w n ic y : M A­
RIA  K OW ALSK A  — p ro w ad ząc a  m a ­
szynę p ak o w acz k ę , HEN RYK  RY- 
C H LIN SK I 1 d u m a  ca łe j w y tw ó rn i — 
G A BRIELA  K N IA Z IflSK A , k tó ra  j e ­
szcze p rzed  k ilk u  m iesiącam i p ra c o w a ­
ła  ja k o  sp rza taczk a , a dziś ju ż  w zoro­
w o o b s łu g u je  sk o m p lik o w a n ą  m aszy ­
nę.

W iele uw ag i w  W W P zw rócono  n a  
zag ad n ien ie  o bn iżk i kosztów  w łasn y ch . 
Do n ie d aw n a  jeszcze Jed n a  p raco w n i­
ca n a k ła d a ła  ty to ń  do dw u  m aszyn . 
N a s k u te k  p rzep ro w ad z o n y ch  u s p ra w ­
n ień , ta  sam a ro b o tn ica  o b s łu g u je  dziś 
trz y  m aszyny , co pozw ala  w ie lu  ro ­
b o tn ik ó w  p rzen ieść  do in n y c h  d z ia ­
łów  p ro d u k c ji. P ow ażn ie  o bn iży ł k o ­
sz ty  w łasne  pom ysł ra c jo n a liz a to rsk i 
HEN RYK A  M OLENDY i ADAM A W I­
TU SK IEG O , k tó rz y  u zu p e łn ili m aszy ­
nę p rzy rzą d em  do n a b ija n ia  p ie c z ą te k  
na  o p akow an iach  pap ie ro só w . Do cza­
su zasto sow an ia  ich p o m ysłu , p rzy  
każd e j m aszyn ie  za tru d n io n y  b y ł p r a ­
cow nik , n a b ija ją c y  p ieczą tk i ręczn ie .

K orzyści, ja k ie  W W P p rzy n io sło  za ­
sto sow an ie  pom ysłów  ra c jo n a liz a to r ­
sk ich  o raz  p ra c a  b ry g ad y  rem o n to w e j 
— z a m y k a ją  się sum ą k ilk u se t ty s ię cy  
z ło tych  oszczędności.



AikadY Fiedler

M A Ł Y B I Z O N
W STĘP: PRZYGODA W W INNIPEG0

W IOSNĄ 1945 roku  przebywałem  przez k ilka ty ­
godni w  Winnipegu, stolicy kanadyjskiej pro­
w incji M innesota o szumnym przydomku „kró­
lowej prerii". Pewnego dnia zajrzałem  do miłej 

księgam i przy Portage Avenue. Przeglądając książki na t­
knąłem  się na utw ór, wzbudzający m oją szczególną cie­
kawość: przed dJdesdędu laty, podczas mego pierwszego 
pobytu w  Kainadteie, szukałem  właśnie tej książki we 
wszystkich księgarniach M ontrealu i niestety nie mogłem 
w tedy jej znaleźć. Była to  autobiografia Indianina nazwi­
skiem  Mały Bizon .ze sKczcpu Czarnych Stóp. Książka, 
wydana w roku 1928 w Stanach Zjednoczonych, cieszyła 
się wielką poczytnośrią. W ykształcony, inteligentny In ­
dianin opisywał w niej przeżycia swych la t dziecięcych 
na preriach Am eryki Północnej.

W łaściciel w innipeskiej księgarni zauważył moje zain­
teresowanie) się książką Małego Bizona i na jej tem at 
wszczął ze m ną pogawędkę. Oprócz mnie było w księ­
gam i tylko dwóch gości, przeglądających półki w odle­
głym kącie.

— Co pana  in teresuje w tej książce? — zapytał księ­
garz.

Dzień był *łoneczny i ciepły, znalezienie książki Małe­
go Bizona w praw iło m nie w znakomity humor, więc od­
powiedziałem łiu  obszernie, je jako lite ra t podróżujący 
w iele przebywałem  w śród indiańskich szczepów Kanady 
i Ameryki Południowej i skrzętnie zbieram  wszelkie na 
tem at Indian m ateriały, mające, jak  dzieło Małego Bizo­
na, charak ter dokum entu i  znamiona autentyczności.

Podczas mego w yjaśnienia księgarz zerkał w  stroną 
'dwóch gości w  odległym kącie księgarni. Uśmiechał 6ię 
rozweselony, a  gdy Skończyłem, powtórzył głosem po­
wątpiewania:

— Znamiona autentyczności? ObartwUwn się, że będzie 
pan m usiał zmienić nieco swe zdanie . o książce Małego 
Bizona.

— Nie rozumiem. Czy M ały Bizon n ie był autentycz­
nym  Indianinem?

— Ależ był, był India n łn « n , i  to w spaniałym  człowie­
kiem  z  głową nie od parady. Tylko ta  jego książka?... 
Zresztą n ie chcę wiele gadać. Może pan poznać osobiście 
Jego krewnych, oni panu  wytłumaczą...

I księgarz nie zw lekając zawołał w  stronę dwóch gości 
przy odległych półkach:

•— Kallo, Jack, chodźcie n* chwilę!
Jeden z nich, ów Jack, był w  m undurze wojska kana­

dyjskiego i  na rękaw ach nosił .naszywki kaprala, ę.rugi 
był w  cywilnym ubraniu. Gdy obydwaj zwrócili się do 
nas, dopiero spostrzegłem po twarzach, że to Indianie. 
Rzutki księgarz przedstaw ił nas nawzajem, a m nie okre­
ślił dość przesadnie jako pisarza-specjalistę historii In ­
dian, pragnącego dowiedzieć się szczegółów o Małym Bi­
zonie i jego książce.

Sjprawiło to  radość Indianom, którzy, Jak się przekona­
łem, byli istotnie dalekimi krew nym i Małego Bizona, k a ­
p ra l zaś, Jack  Davis, Jako bliski współpracownik indiań­
skiego au tora  znał dobrze nie tylko jego życie, ale i cie­
kaw e kulisy pow stania książki. DaviB poczęstował mnia 
papierosem, mówiąc żartobliwie;

— Zam iast fa jk i przyjaźni daję d  — Sweet Caporala. 
Zepsuły się obyczaje.

M iał wiele ogłady, m ówił biegle po angielsku 1 w yja­
wiał mi osobliwe dzieje książki Małego Bizona. Otóż Ma­
ły Bizon pisząc pierw otny tekst umieścił w  nim  zgodnie 
z  historyczną praw dą wiele opisów wydarzeń, niezbyt 
pochlebnych dla białych kolonizatorów, a  szczególnie 
d la Amerykanów. Am erykańscy wydawcy kategorycznie 
zażądali wykreślenia wszystkich tych kom prom itują­
cych ustępów. Ponieważ nie chcieli inaczej wydać książ­
ki, a Małemu Bizonowi bardzo na niej zależało, m usiał 
im  w  końcu ustąpić. To, co się pojawiło w  książce d ru ­
kowanej, jest zatem  tylko szczątkiem pierwotnego rę ­
kopisu i  oddaje fałszywy obraz rzeczywistości.

Zbliżała eię pora obiadowa. Obydwóch Indian zapro­
siłem do pobliskiej reustauracji i  razem  spożyliśmy po­
siłek. K apral Davis opowiedział m l o niektórych frag­
m entach rękopisu, usuniętych na żądanie am erykań­
skich wydawców. Były i ciekawe i  wstrząsające. Towa­
rzysze moi widząc u  m nie przejęcie się ich spraw ą chę­
tn ie  podawali coraz ciekawsze szczegóły z dawnego ty ­
cia szczepu Czarnych Stóp. W końcu młodszy Indianin, 
Tom, b ra t kaprala, zwrócił się do mnie:

— Cieszy nas, że zajm ują ciebie tak  bardzo nasze 
dzieje. Mały Bizon, niestety już nie żyje. Ale ty  jesteś 
pisarzem  i  pisałeś książki o Indianach: więc napisz no­
wy życiorys Małego Bizona, lecz życiorys prawdziwy 
o rzeczywistych ludziach i istotnych wypadkach, jakie 
lię  działy u  nas na preriach...

— Tak, napiszl — podchwycił jego b ra t Jack. — Do­
starczymy ci wiadomości o wszystkich potrzebnych 
szczegółach. Pozostanę tu jeszcze kilka tygodni w sana­
torium  dla rekonwalescentów. Możemy często spotykać 
się...

I  spotykaliśmy się praw ie co dzień. Godzinami całymi 
przebywaliśmy razem  i serdecznie polubili się. Byli nie- 
znużeni w  przypominaniu sobie szczegółów i  trafnie 
m alowali tło wypadków sprzed sześćdziesięciu laty. Pil­
nie wszystko zapisywałem. Chaotyczne zrazu urywki za­
częły układać się w  coraz pełniejszy obraz przeszłości. 
Gdy w kilka tygodni później żegnaliśmy się na  dwor­
cu winnipeskim, m iałem  gotowy m ateriał do niniejszej 
książki.

Obecna autobiografia Małego Bizona nie ma wiele 
wspólnego z książką, wydaną swego czasu przez am e­
rykańskich wydawców w Nowym Jorku. Jest prawdzi­
wym, niesfalszowanym  odbiciem opisanej epoki i tym 
różni się od tam tego wydania. Duchem oraz wielu po­
danym i wydarzeniam i zbliża się do pierwotnego, mewy- 
danego rękopisu indiańskiego autora — z tym, że mate 
teriału  informacyjnego dostarczyło dwóch wiarygod­
nych krew nych Małego Bizona, natom iast ujęcie całoś­
ci, kształt literacki pochodzą ode mnie.

Arkady Fiedler

I .  ZAJŚCIE Z RUXTONEM

J ESTEM Indianinem  z bitnego szczepu Czarnych 
Stóp. Ojczyzna moja należy do k rain  najpiękniej­

szych na świecie. Są to prerie u  podnóży Gór Skalistych, 
tam  gdzie rozcina je granica między Kanadą a  Stanam i 
Zjednoczonymi. Prerie  niezwykle rozfalowane, jak  gdy­
by twórczy wicher wzburzył morze bujnych traw . Licz­
ne rzeki, spływające ze śnieżnych stoków górskich, wy­
żłobiły tu  głębokie doliny, a  w tych dolinach w  gąszczu 
leśnym roiło się od wszelakiej zwierzyny.

Zwierząt futerkowych, zwłaszcza bobrów, było u  nas 
daw niej tak  wiele, że wszystkie sąsiednie szczepy, 
a więc Kri, Assinibeinowie, Siouxowie, Wrony, w k rada, 
ły się na nasze łowiska i trzeba było staczać z nim i bez­
ustanne walki. Jeszcze gorzej było z białym i łowcami, 

którzy wdzierali się do nas od przeszło wieku i  mieli 
znakomite strzelby. Ale im wszystkim szczep nasz da­
wał radę, natom iast był bezsilny wobec innej zabójczej 
broni, jaką biały człowiek nam  przywlókł: czarna ospa, 
srożąca się na preriach w 1838 roku, wyniszczyła trzy 
czwarte naszego szczepu.

Wyszliśmy z tej klęski osłabieni, chociaż nie mniej bi­
tni, może naw et odważniejsi i bardziej nieustępliw i niż 
poprzednio. Zawzięcie walcząc z sąsiednimi szczepami 
utrzym aliśm y nasze bogate łowiska, a  zachłanność bia­
łego człowieka dawała nam  się teraz mniej we znaki. 
Po prostu żyliśmy na uboczu. Złowieszcze jego szlaki 
poszły innymi drogami. Szlaki jego wiodły do krain, 
gdzie w ziemi znajdowano złoto, więc do Kalifornii, do 
Colorado, do Wyomingu, clo Czarnych Gór. U nas złota 
n ie było. Nie potrzebowaliśmy staczać rozpaczliwych 
wojen jak  Siouxowie i Szijenowie, nasi sąsiedzi na  po­
łudniu. To oczywiście nie uchroniło nas Od losu wszyst­
kich innych Indian: Amerykanie, a  nieco później po 
nich Kanadyjczycy, opanowali prerie i Góry Skaliste 
zwykłą siłą swej przeważającej stokrotnie liczby i  zmu­
sili nas do pójścia na ograniczone tereny tak  rw anych 
rezerwatów. Nastała u  nas sm utna era białego człowie­
ka, począwszy m niej więcej od roku 18S0, kiedy to wiel­
k ie stada bizonów, nasz główny pokarm, stopniały zar 
słraszająco szybko pod strzelbam i am erykańskich m y­
śliwych.

Urodziłem się ak u ra t na pograniczu tych dwóch w iel­
kich okresów na preriach, okresu indiańskiego i okresu 
białego człowieka. Młodość miałem  jeszcze niezmiernie 
szczęśliwą. W ędrowaliśmy wciąż swobodnie po preriach, 
podniecające utarczki z innym i szczepami dopiero zani­
kały, a  biała ręka jeszcze nie była tak  tw arda i n ie d ła­
wiła naszej wolności. W obozach Indian rozlegały się w e­
sołe śpiewy i tańczyli wojownicy, chociaż czuliśmy, że 
zbliżało- się do nas nieubłagane przeznaczenie.

Jedno ż iSlerwszyeh dziecięcych przeżyć, jakie z tych 
la t pozostało ml w  pamięci, dotyczyło właśnie zagadnie­
nia białego człowieka. Między moim ojcem i moim s try ­
jem, Huczącym Grzmotem, wybuchła głośna sprzeczka. 
Ostre ich słowa jak gdyby przebudziły mnie do świado­
mego życia. Siedzieliśmy przy ognisku w  obszernym na­
miocie. Na dworze była w ichura; częste jej podmuchy 
wpadały do środka i szarpały ognisko, aż dym  gryzł 
mnie w oczy. Siedziałem przytulony do boku ojca, k tó ­
ry  głośno praw ił wysoko ponad m oją głową. Naprzeciw 
nas siedział stryj, Huczący Grzmot, również rozgniewa­
ny, jak  ojciec. Do dziś pam iętam  jego pałające Oczy. 
W namiocie było wielu ludzi.

W tedy n ie rozumiałem  dobrze, o co chodziło, i dopie­
ro znacznie później uświadomiłem sobie przyczynę za­
targu. Stryj sprzyjał Am erykanom  niem al służalczo 
i córkę swoją chciał oddać za żonę jednem u z nich, han ­
dlarzowi Dick Rux tonow i Owże Dick przebywał w  na­
szym obozie i m iał najgorszą opinię; rozpijał młodych 
wojowników. Ojciec mój sprzeciwiał się tem u m ałżeń­
stwu, lecz stryj obstawał uparcie przy swoim postano­
wieniu. Za córkę m iał dostać od R uxtona suty d a r w to­
w arach. Stryj wierzył w am erykańską potęgę pieniądza,

— Nie w ierz im, bracie — wołał ojciec — nie ufaj im! 
Wszelkie zło, zatruw ające dziś nasze serca, pochodzi od 
nich. Pam iętaj straszliwą chorobę w  dawnych latach. 
Zgasiła moc naszego szczepu...

— Ginęli na  ospę także wa-szi-eszu, b iali ludzie! — od­
parł wyzywającym głosem stryj.

— Biali handlarze u p y ch a ją  nam  wódkę. Każą nam  
pić do u tra ty  zmysłów. Potem  oszukują nas w  bezczeU 
ny sposób. Twój Dick...

— Bardziej w inni są ci, k tórzy piją, aniżeli cl, którzy 
wódkę sprzedają! — krzyknął stry j. — Odm awiajcie p i­
cia, n ie będą w am  sprzedawali. A Dick chce słuszną ce­
nę zapłacić za m oją Nemissę.

Chciwość odebrała cl bystry  wzrok, bracie. Czy już 
zapomniałeś o wielkim nieszczęściu naszego obozu? Wte_ 
dy dorastaliśm y do w ieku wojownika. Czy mam ci przy­
pomnieć zdradziecki napad białych ludzi? Żyliśmy z n i­
mi w  zgodzie, n ie było wojny, nie było zwady. Żołnie­
rze przyjechali do naszego obozu. Bez przyczyny, znie­
nacka zaczęli mordować naszą brać: bezbronnych wojo­
wników, starców, kobiety. Zginął nasz najmłodszy brat, 
m iał sześć lat. Zginął nasz kuzyn W ędrujący Wilk. Zgi­
nęła jego m atka. Takiej rzezi nie zapomina, kto ma ro­
zum i wątrobę.

— To głupstwo odgrzebywać dawne w ypadk i Działy 
się kilkanaście „wielkich słońc" temu.

— Mylisz się. Kilkanaście la t nie potrafi zatrzeć pa­
mięci...

Przed namiotem  rozległy się ochrypłe wołania i wszy­
scy przy ognisku umilkli. Poznali głos Dicka Ruxtona. 
H andlarz gwałtownym ruchem  rozwarł wejście do na­
miotu i wkroczył do środka. Stanął osłupiały na widok 
tylu zebranych. Niepewnie chwiał się na rozstawionych 
nogach, w ręku trzym ał butelkę. Wodził dokoła pijanym  
wzrokiem; gburowaty śmiech w ydarł mu się z gardła:

— Weil, wszyscy krewni z pomiotu mej czerwonej 
narzeczonej są w jednej kupie.

Przystąpił do mego ojca, siedzącego najbliżej wejścia, 
i przytknął mu butelkę, nakazując:

— Pij szwagrze!
Ojciec odsunął łagodnie jego rękę:
— Nie piję, dziękuję.

— Pij!!! — w rzasnął A m erykanin I chciał wlewać 
wódkę przemocą do u s t

W tedy ojciec w ytrącił m u z  dłoni butelkę, k tó ra  zato­
czyła luk  w  powietrzu i padła gdzieś w  szary k ą t na­
miotu.

— Goddam ypu! — zapienił łię  Ruxton, gwałtownym 
ruchem  dobywając zza pasa rewolwer. Lecz zanim skie­
rował broń do ojca, doskoczyło do niego k ilku wojowni­
ków i  obezwładniło go. Pow stał zgiełk. Przyjaciele ojca 
chcieli go zabić, lecz zwolennicy stry ja zasłonili Ruxto- 
na swymi c ia łam i

Ja k  wielu Am erykanów n a  preriach, R uxtan  m iał 
tw arz zarośniętą bujną brodą aż po uszy. W ydawał mi 
się uosobieniem odrażającej brzydoty, jakim ś upiorem. 
Indianie nie znają zarostu na  twarzy. Podczas szamota­
n ia się brodacz ryczał ze wściekłości i  był podobniejszy 
do złego ducha niż do człowieka. I  to był rzeczywiście 
nasz zły duch.

Wszyscy zerwali się 1 biegali to tu , to tam , tylko Ja Je­
den pozostałem przy ognisku, zdrętw iały z przerażenia. 
W idziałem dwie grupy, rzucające do siebie wrogie sło­
wa. Kłótnia napędzała m i wielkiego strachu, jak  gdyby 
dziecięcy instynkt wyczuwał tragedię, zagrażającą ist­
nieniu szczepu: rozłam  na dw a obozy.

Dick Ruxton nie był jedynym  A m erykaninem  w  na­
szym obozie. M iał ze sobą k ilku  uzbrojonych po zęby to­
warzyszy. W kilka godzin później, o świcie, ci ludzie 
w ykradli Nemissę, podobno za je j zgodą, i  n a  rączych 
koniach wym knęli, się z obozu. Nie wiem, czy Ich ścigano. 
Po kilku  tygodniach dziewczyna wróciła do na3 przy­
gnębiona i  pełna wstydu. Ruxton porzucił ją. U Indian 
Wron, naszych zaciekłych wrogów, znalazł inną dziew­
czynę i wziął ją  za żonę.

2. ROZBRAT W RODZIK

P O tym  zdarzeniu łapadłem  znowu w  dziecięcą n ie­
świadomość i  nic n ie pamiętam, co się działo w n a­

stępnych miesiącach. Pewnego dn ia  przebudziłem się 
z dziwnym  uczuciem. Znalazłem się w  powietrzu. Spa­
dałem  z konia. Nic o tym  nie wiem, że n a  jego grzbiecie 
siedziałem, że m nie tam  posadzono. Natomiast zdałem 
sobie sprawę z tego, Jak leciałem  w powietrzu, jak  ude­
rzyłem  o ziemię i  leżałem tam  na plecach podziwiając 
czarne plam y n a  brzuchu tarantow atego wierzchowca. 
Doskoczył do mniej mój starszy b ra t Mocny Głos i sil­
nymi rękam i wyciągnął mnie spod konia wołająo:

— Co to? Siedź mocno na koniu! Jeśli jeszcze nie 
umiesz jeździć konno, dostaniesz fatałaszki dziewczęce 
i wychowamy ciebie na  babę...

Od tego czasu uświadomiłem sobie więcej wypadków 
dziejących się dokoła mnie. A koń, chociażby n a jbar­
dziej narowisty, tak  łatwo m nie nie zwali ze swego 
grzbietu.

W owym okresie wciąż jeszcze wędrowaliśmy po pre­
riach jak  za dawnych d n i  Przestrzeń, nieskończona 
przestrzeń była naszym żywiołem. Gdy dzisiaj zamknę 
oczy i pamięcią sięgnę do owej przeszłości, widzę prze­
de wszystkim barw ę rozległego widnokręgu, barw ę si- 
noniebieską. Wzrok nasz wybiegał zawsze w d a l  S tam ­
tąd  wypatrywaliśm y niebezpieczeństwa, przygód, zwie­
rzyny, przyjaciół. Tam  taiła  się d la nas tajem nica i ta ił 
się wróg. Jeszcze nie wygasły stare zatargi z sąsiednimi 
szczepami i trzeba było mieć się na baczności. I stam ­
tąd, zza sinoniebieskiego widnokręgu, w yrastała dla nas 
najw iększa zagadka, groźna i coraz bardziej niepokoją­
ca. Był to b iały człow iek O nim  coraz częściej snuły się 
rozmowy przy ogniskach.

Opowieści te  szczególnie podniecały wyobraźnię nas 
chłopców. Dowiadywaliśmy się o istnieniu „wielkiej wo­
dy", w ielokrotnie większej niż nasze prerie; o tysiącach 
białych ludzi, żyjących za tą  wielką wodą, i  to białych 
ludzi innych i rzekomo lepszych niż ci, którzy do nas 
przybyli. Tamci n ie zabijali bizonów, za to m ieli pływ a­
jące domy, zwane statkam i, które mogły ruszać się po 
wodzie, jak  zwinne ryby. Nigdy my, dzieci nie mogłyśmy 
się też nadziwić na myśl o „długim domu", sm ykał szybko 
po ziemi wyrzucał z siebie kłęby dymu, przeraźliwie sa-, 
pał jak  smok i podobny był do olbrzymiego węża. Ale 
czy można było wierzyć, że pędził szybciej, niż dziesięć 
najchyższych naszych mustangów? Daleko na południu, 
za rzeką Missouri, stryj Huczący Grzmot widział tak i 
pociąg. Gdy o nim  opowiadał, ciarki przebiegały nam po 
plecach, a "stryj rósł w naszych oczach na wyrocznię m ą­
drości i  wiedzy.

Inni nie podzielali naszego podziwu dla stry ja  i czę­
sto z nim  się spierali. Rozmowy ich wiecznie wracały do 
tego samego przedmiotu.

— Nie ma białych ludzi dobrych — m aw iali — Wszy­
scy oni łajdacy. Podobni do Ruxtona.

— Ruxton nie był najgorszy — upierał się stryj — 
tylko m iał złych towarzyszy. Ulegał im  zbytnio... Tak sa­
mo jak  w naszym szczepie, u  nich są ludzie prawi i lu ­
dzie źli. Ci za „wielką wodą“ należą do uczciwych. Nig­
dy nam nic złego nie zrobią.

  To nieprawda! Wszyscy oni są zatruci chciwością...
K łótnie rozjątrzały się i często przypadało ojcu łago­

dzić powaśnionych. Ojciec wyrażał zdanie, zadowalające 
do pewnego stopnia obydwie strony:

  Powiedzmy sobie, że tam  daleko m ieszkają dobrzy,
biali ludzie i kto w ich dobroć chce uwierzyć, niech so­
bie wierzy. Ale to pewne, że do nas n a  prerie  przyby­
w ają od nich same nędzne kreatury  i  oni to zatruw ają 
nam  życie.

Ze zatruw ali nam  życie, o tym  nie wszyscy w  szczapie 
byli tak  całkowicie przekonani. Tylko przenikliwsze 
umysły wiedziały, dlaczego co roku coraz mniej wędro­
wało do nas bizonów z południa. Na południu Am eryka­
nie zbudowali od morza do morza trzy koleje żelazne, 
które jak trzy krwawe noże przecinały prerie i przyno­
siły śmierć. Tysiące białych łowców pławiło się w ra ­
bunkowej rzezi tych szlachetnych zwierząt, będących 
głównym pokarmem naś Indian na preriach. W kilka 
lat po ukończeniu kolei ustały zupełnie coroczne wę­
drówki bizonów z południa i trzeba było gonić za nieli­
cznymi stadami, jakie u  nas, w ukrytych dolinach półno­
cy, pozostawały przez cały rok. Także i one szybko za­
nikały. \

(1, 2, 3) D. c. n.

Przygody
Felka-
Wąglelka

SŁOWO POLSKIE Str. _

(36)

Diplodokus tymczasem tb llly l r łf
do urw istej wyniosłości, górujące} 
ponad równinę. N a niej rosły sma­
kowite zapewne krzewy, gdyi gad 
podniósł głowę i zaczął pałaszowai 
je. Skorzystawszy z tego, dwa} 
jeźdźcy w kilku susach znaleźli się 
na urwisku, przecliodząo po szyi 
zwierzęcia jak  po moście. Stam tąd >

oczom ich przedstawił się wspania­
ły  obraz pasących się kolosów. Gdy 
tak przypatrywali się im, w pobli­
skich zaroślach rozległy się ochryp­
łe ryki. Towarzyszył im chrzęst ła­
manych gałęzi i pni. N a polanę wy­
biegł)/ monstrualne zwierzęta, któr* 
w aługich na kilknanaścio metrów

rutach napadły na stado. W ysoki*
były na 8 metrów i skakały na nie­
zwykle muskularnych tylnych ła­
pach. Przedmę uzbrojone były w  
długie pazury. Łeb z ogromnymi 
szczękami ■podobny był do chwyta­
ka kopaczki. Były to drapieżne i 
krwioierlze' tyranoiaufUś-g — po­
strach ówczesnych czasów. BezbrOn 
ne i  powolne ofiary napaści łatwa

stały się ich łupem. Przez chwilę 
rozgorzała zacięta walka. Gady rzu 
ciły się na siebie, rwąc ciała i miaż 
dżąc się. Ziemia drżała w posa­
dach.

Janek z Węgielkiem porwani 
emocją tych zmagań i biorąc w da­
chu stronę napadniętych, zaczęli ci­
skać z góry kamienie.

(D. c. n.)
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K B jg g iJ J t a g

f  omnOc P o n la tow stie fa  powrócił flo W arw*wy.
ARTUR MARIA BWINARSKI

WiadomoSC z frontu budowy
I MY mamy „wojnę domową11! 

błyskawiczną! galopowąI 
Walczą ze sobą domy z upartym  pośpiechem 
o palmę pierwszeństwa — o wiechę!r o c z n y

t k a n i a  
l erfflJgSj

Rys. Charll#W ITAJ KOLEGO!

Choinka polski.

Oto nosx prezent gwiazdkowy dla Państwa.
(R ys. Zbigniew Ziomecki)

Choinka francuska, Wyprawa po choinkę dla 6«- 
downiczych wieżowców. 

(Rys. Jerzy Ciszewski)

— Przeciet wiesz, łe to nie­
ładnie przetrzym ywać wagonyI 

(R ys. Szymon Kobyliński)

ANTONI SŁONIMSKI

Dyskusja
kulinarno-dentystyczna

„I po cóż się opowiada
że w Anglii zmniejszono racja
Kiedy nie mogę — ktoś biadał —
Befsztyka zjeść na kolację".
Przykład to zly
Inna bowiem przyczyna
Tych dolegliwości:
Inaczej boli, gdy próchnieją kły, 
Inaczej gdy się wyrzyna 
Ząb mądrości.

ANTONI MARIANOWICZ

P  OŁÓŻMY kres przesadnie 
* Wyniosłym manierom: 
Jednostka gdy się nadmie 
W net zmienia się w zero.

O pijaku
1 / IEDY go mroki ogarną

Których jest źródłem kieliszek, 
św iat cały widzi na czarno —
Z wyjątkiem myszek.

—  / - A .

Tu... mówi Londyn...
(Rys. Karol Baraniecki)

Szopka amerykańska. Churchill —  pucybut.
(R ys. Jerzy Zaruba)

Choinka amerykańska.

W. L. BRUDZIŃSKI

A m erykański „Celoumfk" na Korei.
(R y t. Ibis)0 „kuiturtraegerach" z USA

O BRONA kultnry  cóż to dla nich znaczy? 
Zbyt dla Coca-Cola. Zbytek dla bogaczy.

0 reakcyjnej prasie
amerykańskiej

CHOĆ judzą ciągle z daleka,
Nie mogą się wojny d o s i e i e k a i .

tyczen ia  dla Eisenhowera.
(Rys. Ulatowski)

ARTUR MARIA SWINARSKI

Epigramat o satyrykach
W A L C Z Ą  za pokój działa o ciężkich kalibrach.

Lecz trafia  boleśnie także nasz jamb i amfibrach.

Choinka jugosłowiańska. 
(R ys. Zbigniew Ziomecki)

T ITO wciąż wygłasza mowy 
Grozi, złości się i pieni. 

Taki fuchrer kieszonkowy 
(Bo u Trumana w kieszeni).

AMERYKAŃSKIE 
.BOMBKI CHOINKOWE1

Skąd masz taki wspaniały 
kapelusz?

— Dostałam od męia...
— N a gwiazdkę?
— Nie na glowf.

— Jak Marysia robi porząd­
k i I t  Jeszcze przed świętami 
pan był na swoim miejscu, a  '  
dziś nie można go znaleźć.

(Rys. Ha-Ga)
—  Jako  dobrzy ludzie ofiarujem y je  dzieciom 

koreańskim. (R ys. H enryk Chmielewski) M ąż Stanu... wojennego.
(Rys. Kiulin)



Przodującemu chłopu z gromady Sokołowiec
Pawłowi Spychale

przesyłamy życzenia świąteczne
a Stefanowi Dźumadze 

wraz z życzeniami 

przesyłamy dobrą radę 

-przemyślcie swe postępowanie
K IEDY wczesnym wieczorem we­

szliśmy po kamiennych 1 stro­
mych schodach do mieszkania An­
toniego Dżumagi, zastaliśmy gos­
podarza pod pierzyną. Potężna po­
stać wypełniała cale niemal łóżko. 
Spod okrycia wystawała jedynie 
duża głowa zdrowego 1 czerstwego 
mężczyzny.

Już od pjogu, zanim zdołaliśmy 
powiedzieć „dobry wieczór", przy­
witał nas lament:

— Proszę łaski Jaśnie wielmożne­
go państwa, kiedy ja Już naprawdę 
ani jednego ziarna nie mogę odsta­
wić. Ziemia była źle uprawiona, 
deszcze padały i zboże zgniło. Co 
mogłem to odstawiłem 1 dopraseam 
się łaski, ażeby wielmożne państwo 
wzięło to pod uwagę ł  zwolniło 
mnie od dalszej dostawy, bo Ja już 
nic nie mam i nie wystarczy mi 
nawet na życie, a jakbym musiał 
oddać, to chyba bym się zaprzedał...

Tyradę płaczliwych słów staramy 
«ię przerwać jakimś „na silą" w trą­
conym pytaniem. Ale Dżumaga nie 
pozwala nam przyjść do głosu 1 w 
dalszym ciągu zalewa nas płaczliwy 
potok lamentu!

— Także samo i i  tą kontraktac­
ją. Kontraktowałbym, dlaczego bym 
pie miał kontraktować, ale biorę 
państwa na świadków, że nie mogę. 
Bo to I przeciąg mnie złapał i jes­
tem chory, pomieszczenia mam ma­
łe, nie mam nawet czym wykarmić 
Jedynej maciory, którą sobia cho­
wam...

Korzystając z momentu, w którym 
nasz mówca musiał przerwać swe 
wywody dla zaczerpnięcia oddechu, 
rzucamy pytanie:

— A czy maciorę zarejestrowaliś­
cie?

Antoni Dżumaga Jest niezadowo­
lony z takiego obrotu sprawy. W y­
daje mu się, że pytanie jest nie­
grzeczne. Po krótkiej chwili milcze­
nia słyszymy odpowiedź:

— Nie, nie zarejestrowałem, ale 
łarejestruję, żebym tak z łóżka nie 
wstał, że zarejestruję. Niech ml 
«ię tylko oprosi, zaraz zarejestruję.

— Dlaczego dopiero po oprosie- 
nlu chcecie rejestrować?

— Bo pierwszy raz się będzie pro 
siła, a jak padnie, to nie chcę, aby 
państwo było stratne...

★
Ą  NTONI Dżumaga, 7-hektarowy 

* *  chłop z gromady Dobków, w po 
wiecie Złotoryjskim, to w zasadzie 
— iredniak. Ulega jednak podszep­
tom kułackim i swoim postępowa­
niem ciąży ku bogaczom wiejskim. 
Mało i średniorolni chłopi Dobkowa 
kpią z sąsiada w żywe oczy. „Ża- 
łośnik" — oto przezwisko, w któ­
rym zawarty jest zdrowy 1 cięty 
dowcip chłopski.

Dżumaga zboża nie odstawił. Za 
opieszałość ukarany został grzyw­
ną. Nie zakontraktował ani jednej 
sztuki trzody, mimo, iż w roku u- 
biegłym i bieżącym hodował kilka 
sztuk na „własny użytek". A sposo­
by uprawiania ziemi — jak sam się 
do tego przyznaje—  przejął jeszcze 
po dziadach.

*
C  YN NASZEGO rozmówcy Jest 
^  uczniem szkoły zawodowej w 

Zlotoryji. Młody Dżumage przejdzie 
po ukończeniu szkoły do pracy w 
przemyśle. Rozmawiamy o tym z 
ojcem. Rozmawiamy o trudnościach, 
istniejących na rynku mięsnym i 
tłuszczowym w dużej mierze na 
skutek obojętnej, a tyn> samym i 
wrogiej postawy niektórych, podob­
nych Dźumadze, chłopów.

— Powiedzcie nam, obywatelu, a 
gdybyście tak dostali list, że syno­
wi waszemu w internacie jest źle, 
że dostaje mało jedzenia, chleb ni­
czym niesmarowany, postny, to co 
byście zrobili?

— Synowi to bym dowiózł, pa­
nie...

★
A NTONI Dżumaga nie zrozumiał 

jeszcze istoty sojuszu robotni­
czo - chłopskiego. Jest samolubny 
aż do obrzydzenia. Nic też dziwne­
go, że mądrzy, społecznie wyrobie­
ni mieszkańcy gromady starają się 
wykazać Dźumadze błędy w jego 
postępowaniu. Zamknięty, zaślima- 
czały w obrębie kliku ścian, Dżu­
maga nie dopuszcza do swoich uszu 
i swojego sumienia głosu prawdy.

W  IĘKNE pole do popisu ma orga- 
nizacja młodzieżowa szkoły, któ 

rej uczniem jest młody Dżumaga. 
ZMP-owcy szkoły muszą przekonać 
syna o niesłusznym stanowisku oj­
ca. Syn musi użyć całego wpływu, 
ażeby z pozycji opieszałości spro­
wadzić ojca na pozycje prawdziwe­
go go&po^ana Ludowej Ojczyzny.

Na rezultaty, osiągnięte przez przy 
szłych robotników, a  dziś uczniów 
szkoły zawodowej czeka gromada 
Dobków w powiecie złotoryjskim, 
czekają tysiące pracowników z se­
tek zakładów produkcyjnych.

Bitwa młodzieży o Antoniego Dżu- 
magę musi być wygrana.

W  SALI Domu Robotnika Fabryki 
Wyrobów Filcowych w Złotory- 

ji 140 chłopów przodowników pracy 
z zapartym tchem słucha wypowie­
dzi Pawła Spychały z gromady So­
kołowiec. Na piersi szczupłego, 
starszego mężczyzny lśni Srebrny 
Krzyż Zasługi. Otrzymał go Spy­
chała przed kilkoma tygodniami za 
doskonałe prowadzenie gospodarki, 
za wzorowa wywiązywanie się z 
obowiązków wobec państwa.

— W bieżącym roku odstawiłem 
20 zakontraktowanych tuczników. 
Na rok 1952 zadeklarowałem rów­
nież 20 sztuk trzody. Hodowla da­
je ml korzyść. Wiem, że podwyż­

szam w ten sposób dobrobyt pań­
stwa, podwyższam stopą życiową 
braci - robotników.

— Hoduję tuczniki, a nis mog­
łem hodować ich w sanacyjnej Pol­
sce przedwrześnipwej. Nie miałem 
ziemi, zabudowań, nie miałem sam 
z czego żyć. A teraz mam. I w ten 
sposób odwdzięczam się państwu. A 
duże korzyści, jakie hodowla przy­
nosi, pozwalają mi żyć coraz lepiej 
i w coraz większym dostatku.

Oklaskami witają przodujący chło­
pi wypowiedź Spychały. A konkret­
ne zobowiązania podwojenia ilości 
zakontraktowanych sztuk, są dowo­
dem, jak głęboko trafiły do przeko­
nania mieszkańcom gromad złoto- 
ryjskich podane przykłady.

Konferencja skończyła się. Oto­
czony ciasnym kołem udziela Spy­
chała dalszych rad. Zasłuchane twa­
rze świadczą, że rady te wykorzy­
stane zostaną właściwie.

*Ś WIĘTA 1951 roku.
Za tydzień — trzeci rok Pla­

nu 6-letniego.
Rok nowej walki o lepsze jutro, 

o dosyt, o szczęście i pokój.
Pawłowi Spychale — ślemy ży­

czenia „Wesołych Świąt". Zasłużył 
na nie.

A Antoniemu Dźumadze i tym 
wszystkim, którzy w jego postaci 
zobaczą siebie, życzymy, ażeby pod­
czas świąt przemyśleli swoje postę­
powanie i zmienili je, biorąc przy­
kład z tych, którzy codzienną j  ra­
cą umacniają budownictwo socjalis­
tyczne.

RYSZARD SKAŁA

Twórcza praca
Wrocławskiej
placówki
naukowej
\ \  ROCŁAW jest poważnym o- 
”  środkiem  naukowym, który 
zdobył sobie jedno z czołowych 
m iejsc w  kraju . We wrocławskich 
pracowniach naukowych w re sy­
stematyczna, twórcza praca, m a­
jąca na celu przede wszystkim  do­
bro obywateli Polski Ludowej i 
postęp nauki.

„Słowo" odwiedziło Zakład Fiz­
jologii Akadem ii Medycznej, po­
siadający piękną tradycję, sięga­
jącą czasów genialnego czeskiego 
profesora, Jan a  Ewangelisty P u r- 
gynie, uznanego przez współczes­
nych za sławę rów ną Darwinowi.

Zakład Fizjologii A. M. przy ul. 
Chałubińskiego Nr 10, pracujący 
pod kierow nictw em  prof. dr. An­
drzeja Klisieckiego, prowadzi wy­
kłady i  ćwiczenia dla ponad 950 
słuchaczy. Są nim i studenci Wy­
działu Lekarskiego, Stomatologii, 
W ydziału Medycyny W eterynaryj­
nej, Wyższej Szkoły W ychowania 
Fizycznego, Państwowego Liceum 
Felczerskiego i uczennice Szkoły 
Laborantek Medycznych. W ykła­
dy i zajęcia z zakresu fizjologii 
trw a ją  więc bez przerwy od rana 
do wieczora w kilku salach równo­
cześnie. <

Poza pracą dydaktyczną Zakład 
przeprowadzał w br. badania nad 
zagadnieniem  szoków histam ino- 
wych, am ortyzacji wstrząsów przez 
m ięśnie człowieka, oraz nad moż­
liwością wykryw ania ciąży wielo- 
płodowej u  ludzi i zwierząt.

Badania te  m ają wielkie znacze­
nie praktyczne. Dużą pomocą w 
pracy jest możliwość nakręcania 1 
wywoływania we w łasnym  zakre­
sie filmów naukowych.

(H. Musz)
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Pomyślano w  tym  roku o
wczasach świątecznych dla ro­
botników. Wiele pociągów od­
wiozło wczasowiczów w  góry, 
gdzie pokryw a śnieżna daje 
świetne w arunki dla sportów  

zimowych. |

Z notatek „Słowa można odtworzyć

HISTORIĘ NASZEGO WROCŁAWIA

Listy do naszych

b l i tn ich

Korzystając z  odpoczynku 
przypominamy sobie 
o czym czytaliśmy przed laty

17 ORZYSTAJĄC z wolnych dni 
świątecznych, poszperajmy w 

pożółkłych od starości grudniowych 
numerach „Słowa", zebranych na 
przestrzeni 6-ciu lat jego istnienia. 
My, wrocławianie, często lubimy 
sięgać w przeszłość naszego miasta, 
z którym od pierwszej chwili wy­
zwolenia związaliśmy nasze życie, 
nasze najlepsze nadzieje.

W  NUMERZE z dnia 6 grudnia 
1946 roku znajdujemy notatkę 

kronikarską, podpisaną przez Syl­
wię:

„Trzeba było widzieć miasto przed 
rokiem — pisze autorka. — Ulica, 
którą idziemy (Stalingradzka — 
przyp. Redakcji) była ciemna, mar­
twa i pusta, zawalona gruzem. Ry­
nek mógł się poszczycić dwiema 
zaledwie lampami, sklepów nie by­
ło. Po koszulę trzeba było jeździć 
do Krakowa"...

I dalej notatka stwierdza, że 
ulica Stalingradzka w  roku 
1946 tętniała już życiem, choć mias­
to podówczas liczyło mało jeszcze 
mieszkańców. Ale entuzjazm do pra­
cy, zapał do budowania nowego ży­
cia w Polsce Ludowej ogarniał 
wszystkich partiotów. Pod datą 4 
grudnia 1946 roku „Słowo” notuje, 
że w Pafawagu odbył się wiec za­
łogi, na którym omawiano miesięcz­
ny plan produkcyjny i że fabryka 
wypuściła już na tory Polskich Ko­
lei Państwowych 33 węglarki.

Osiągnięcia Pafawagu napawały 
nas dumą.

KOMUNIKACJA

Z  TEGO samego numeru czerpie­
my wiadomość o otwarciu li­

nii tramwajowej nr 3 idącej z Ryn­
ku przez ul. Mikołaja i Ruską na 

ul. Legnicką i o 
oddaniu do ruchu 
kołowego mostu 
Karłowickiego, łą­
czącego śródmieś­
cie przez ulicę
Stalina z Psiem
Polem. Dowiaduje­

my się również, że zarejestrowano 
we W rocławiu pierwsze dwie tak­
sówki.

Poruszanie się po wielkich prze­
strzeniach naszego miasta odbywało 
się początkowo tylko pieszo lub sa­
mochodami poszczególnych zakła­
dów pracy. Zarząd Miejski używał 
też do transportu materiałów bu­
dowlanych dwa olbrzymie woły.
Pierwsza linia tramwajowa nr 1 — 
trzeba to przyznać z uznaniem — 
czynna była już w roku 1945 i pro­
wadziła z Biskupina przez ulicę Cu­
rie Skłodowskiej, Piastowską z koń­
cowym przystankiem przed domem 
nr 36 przy ul. Nowowiejskiej. Da­
lej nie pozwalały jeszcze na ruch 
zwały gruzów, leje po bombach itp.

WSSÓD RUIN

M e l a n c h o l ia  ruin... Te siowa, 
puez pierwsze dwa lata węsto

się powtarzały. Ale powtarzali je 
ludzie słabi. Byli tacy, których nie­

słychane okalecze­
nia W rocławia tak 
przybijały psychi­
cznie, że nie chcie­
li tu mieszkać. Ale 
ci, którzy osiedli, 
szybko wpadali w 
rytm życia miasta. 
Ileż to mieszkań­

ców pierwszą zimę przetrwało w 
ciasnej klitce przy oknach połata­
nych z kawałków szybl Ilu na 
własną rękę remontowało sobie 
domki, lub mieszkania! Każdy trans­
port szkła, który przychodził — jak 
informuje „Słówo" — bywał roz­
chwytywany. Przecież w wielu mias­
tach Polski wybuchały podczas 
wojny bomby lotnicze 1 pociski ar­
tyleryjskie i huty nie nadążały za 
olbrzymim zapotrzebowaniem znisz­
czonego kraju.

W rocławianie od pierwszych 
chwil swego pobytu w mieście 
szczerym sentymentem otaczali 

wszystko, co im
uprzyjemniało po­
byt i co upodob­
niało W rocław do 
innych wielkich 
miast w Polsce. 
Nic też dziwnego, 
że wzruszyła Ich
notatka w „Slo- 

*  wie" z 7-go grud­
nia 1946 roku pt. „Będziemy mieli 
„ZOO". I wyliczano przy tym: wro­
cławskich zwierząt uchroniło się
przed śmiercią 298. Z tego w Pozna­
niu mamy do odebrania 99 zwierząt, 
a w Łodzi 94. Wróci do nas hippo- 
potam, wróci żyrafa.

WROCŁAWIANIE 
■JJEDAKCJA „Słowa" ma żywy 
* *  kontakt z czytelnikami. Poczta 

przynosi codziennie dziesiątki lis­
tów. I pewnego dnia stwierdziliśmy 
w redakcji: zniknęli już krakowia­
nie, warszawianie, lwowianie, poz­
naniacy. Każdy już mówi o sobie w 
liście „ja, wrocławianin" łub „my 
wrocławianie". W ciągu dwóch lat 
okrzepł patriotyzm wrocławski.

Pismo nasze z dnia 4 grudnia 1947 
informuje, że 1737 autochtonów u- 
zyskało pełne prawa obywatelskie. 
Wrócili na ojczyzny lono jej syno­
wie.

Mówi się „Nasze miasto". „Nasze 
trojaczki’’, wrocławskie trojaczki. 
Cieszą miasto te pierwsze trojaczki. 
Otrzymują one od Prezydenta Mias­
ta upominki...

Mówimy: „Nasz piękny, wiszący 
most Grunwaldzki”. Cieszymy się 
(patrz „Słowo Polskie" z 4 grudnia 
1947 r.j, że największe zakłady ką­
pielowe na kontynencie europej­
skim, położone przy ul. Teatralnej 
we Wrocławiu, dźwigają się ze 
zniszczeń i że opracowuje się pro­
jekt uruchomienia kąpieli leczni­
czych i stworzenia „uzdrowiska 
Wrocław".

Dumą naszą jest świetnie rozwi­
jający się Uniwersytet, D^tną na-

szą Jest Pafawag, jego załoga, jej 
wspaniałe osiągnięcia produkcyjne: 
W rocławskie węglarki przebiegają 
już po szynach kolejowych całej 
Polski.

15 grudnia 1947 r. Redakcja „Sło­
wa Polskiego" przyjmuje gości. U- 
rządzamy „Mikołaja" dla dzieci 
Wrocławia. Udało nam się zabawić 
je i obdarzyć podarunkami.

16 grudnia tworzą się we W rocła­
wiu Komitety Blokowe. Nasza wła­
dza ludowa, reprezentowana przez 
Miejską Radę Narodową, nawiązuje 
przez Komitety Blokowe łączność z 
najszerszymi warstwami społeczeńs­
twa, chce znać wśzelkie bolączki i 
potrzeby mas pracujących Wrocła-

„WIELKI ROK WROCŁAWIA"

W  ROKU 1948, wielkim roku Wro 
cławia, w którym nasze miasto 

gościło na Wystawie Ziem Odzyska­
nych niemal całą Polskę, w którym 
delegaci robotników wrocławskich 
byli serdecznie witani na Kongre­
sie Zjednoczeniowym Partii Robot­
niczych, nasz kronikarz pisze (18
grudnia): „8-osobowa delegacja za­
łogi Pafawag stanęła półkolem przed 
trybuną, poczym w jej imieniu zło­
ży! Kongresowi meldunek robotnik 
Kozłowski.

W  pełnych wzruszenia słowach 
ob. Kozłowski opowiedział jak  za­
łoga Pafawagu zareagowała na
szlachetną inicjatywę kopalni „Za­
brze Wschód" i z jakim zapałem wy 
konała przedkongresowe zobowiąza­
nia".

Nasze miasto — 
miasto robotników, 
miasto fabryk, uzy­
skuje w grudniu 
1948 roku nowy 
warsztat — fabry­
kę fajansu na Kar­
łowicach. Alę Wro 
cław jest także 
miastem młodzie­
ży: otw arto w

grudniu 5-tą akademicką szkołę 
— Wyższą Szkolę Muzyczną 
na Krzykach. p’ierwsza wartościo­
wa, popularna biblioteka, a miano­
wicie Miejska Biblioteka Publiczna, 
jak notuje kronikarz „Słowa" — 
jest oblężona przez młodzież.

Pamięta Wrocław o młodym po­
koleniu: 12 grudnia odbyło się uro­
czyste wręczenie sztandaru Zarządo­
wi Wojewódzkiemu ZMP, ufundo­
wanego przez społeczeństwo Wroc­
ławia. „Słowo Polskie" zebrało 
wśród swoich czytelników 527.376 
zł. i ufundowało 13 rocznych sty­
pendiów studenckich.

MŁODE MIASTO

W  GRUDNIU 1949 roku Wrocław 
żył zobowiązaniami klasy ro­

botniczej dla uczczenia 70-ej rocz­
nicy urodzin Generalissimusa 
Stalina. W  zakładach pracy i insty­
tucjach odbyw-ały się zebrania, na 
których uczestnicy dawali wyraz 
swej miłości do Wodza mas pracu­
jących całego świata.

Na zebraniu pracowników Biblio­
teki Uniwersyteckiej, odbytym z o- 
kazji 70 rocznicy urodzin Generalis­
simusa Stalina uchwalono ofiarować 
Instytutowi Marksa, Engelsa i Lenina | 
przy KC WKP(b) w Moskwie dzie­
ło Karola Marksa „Der Yogt" z j

własnoręczną dedykacją wielkiego 
autora dla pani Hatzfeld. Książka 
stanowiła niegdyś własność wiel­
kiego działacza ruchu robotniczego, 
Ferdynanda Lassalla.

Już w pierwszej 
1 połowie miesiąca 
, kronikarz notuje 
w „Słowie": 10 ty­
sięcy ludzi dzień-' 
nie przechodzi 
przez wrocławski 
PDT. Miesięczne 
obroty przekra­
czają 500 milio­
nów złotych. 
Przed sąmynji 

świętami ilość osób odwiedzających 
PDT wynosiła 40 tysięcy osób dzień 
nie. Handel państwowy rozwija się.

Rozwija się i komunikacja. 15 
grudnia odszedł do Leśnicy pierw­
szy tramwaj. W ielki nasyp, który 
trzeba było zbudować pod tor, usy­
pali w czynie społecznym wrocła­
wianie. Odległa o 14 km. od śród­
mieścia Leśnica zespoliła się z mias­
tem.

Charakterystycz 
ne dla naszego 
miasta wyjazdy na 
święta ujął w cy­
fry nasz kroni­
karz. W roku 1949 
odjechało 120 ty­
sięcy osób. Mias­
to na święta nie­
mal opustoszało.

Wrocław to mło 
de miasto. Jego 

młodzi mieszkańcy zostawili „sta­
rych" w środkowej Polsce. Ale o 
nich nie zapomnieli i korzystali z 
przem y świątecznej na odwiedze­
nie rodziny. Mimo ścisku w pocią­
gach kolej zdała egzamin i podołała 
wielkiej świątecznej wędrówce.

ROK TEMU

RONIKĘ grudnia 1950 roku no- 
tujemy pokrótce: Gazownia

Wrocławska zwycięża we współza­
wodnictwie z warszawską i po raz 
drugi otrzymuje sztandar przechod­
ni. Racjonalizator Zakładów Pol­
skiego Monopolu Tytoniowego we 
Wrocławiu opracował metodę wy­
zyskania pyłu tytoniowego dla Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych i 
użycia go przeciwko szkodnikom 
roślin. A pyłu jest dosyć: Wrocław 
ekspediuje miesięcznie 46 wagonów 
towaru — 180 milionów papierosów.

Otwarto we Wrocławiu pierwsze 
w Polsce Technikum Włókien Sztu­
cznych,

A teraz coś z 
dziedziny rozwoju 
kulturalnego Wro­
cławia: otwarto po 
gruntownym re­
moncie Teatr Dra­
matyczny im. Ga­
brieli Zapolskiej, 
przy ulicy jej i- 
mienia.

Na zakończenie. 
„Słowo" ustaliło, że wędrówki świą­
teczne wrocławian odbywają się 
głównie w okolice Tarnowa. 30 pro­
cent świątecznych wyjazdów przy­
pada na województwa centralne, a 
20 procent na poznańskie i pomor­
skie. i

WACŁAW DROZDOWSKI

„Kupcie pudełeczko
zapałek"

D  EDAKCJA „Słowa Polskiego"
pozdrawia dziś bratersko swo 

ich czytelników  i przesyła im  naj­
lepsze życzenia świąteczne.

Pozdrawia bohaterskich robotni* 
ków, ofiarnym  w ysiłkiem  b-udujc^ 
cych siłę i szczęście naszej Ojczyzn 
ny. Chłopów - oraczy naszej pięk­
nej ziem i piastowskiej. Żołnierzu 
W ojska Polskiego strzegących po­
koju i pracy. Pracowników twór* 
czej m yśli — pióra, techniki, sztu­
ki i nauki. Chłopów i dziewczęta, 
zdobywających wiedzę, aby budo­
wać nowy ustrój sprawiedliwości 
społecznej. Dzielne kobiety, które 
— wyzwolone z kajdan tysiąclet­
niej niewoli, — kroczą szeroką dro­
gą nowego, społecznego bytu.

Najserdeczniejsze jednak pozdro­
wienie przesyła redakcja „Słowa 
Polskiego“ — naszej kochanej,
ślicznej, zdrowej i najmilejszej 
dziatwie, niezliczonym rzeszom Ja­
siów, Stasiów, Tadzików, Maryś i 
Zosienek: tym , dla których ży jem y  
i walczym y, dla których pracujemy  
i zwyciężamy...

Dzisiejsze święta  — to święta ich 
dzieciństwa, tak jak niegdyś, jak  
wczoraj — były świętami naszego 
dzieciństwa...

■ k

CZY PAM IĘTACIE, moi kocha­
ni, tę sm utną bajkę Anderse­

na o małej dziewczynce, samotne) 
i bezdomnej, która błądzi w noc 
wigilijną po ośnieżonych ulicach 
wielkiego miasta i wreszcie zamar­
za przy jasno oświetlonym oknie, 
za którym  bawią się naokoło cho­
inki syte  i pięknie ubrane dzieci 
bogaczy?

W tej bajce w ielk i pisarz i su­
rowy  sędzia ustroju krzyw dy i w y ­
zysku  — Andersen  — przedstawił 
tragiczną p r a w d ę  losu m ilio­
nów dzieci w krajach kapitalizmu. 
Mala dziewczynka z baj/ci Ander­
sena próbowała bezskutecznie obo­
ję tnym  i sy tym  burżujom  sprzedać 
kilka pudełek zapałek... Kogo z  
tych śpieszących 'do swych wygod­
n y c h ’i ciepłych m ieszkań bogaczy 
obchodziła s u r o w a  p r a w d a  
lego nieszczęśliwego dziecka robot­
niczego?

A  przecież ta prawda  — to nędz­
na, wilgotna nora piwniczna, m a t­
ka umierająca na suchoty, młodsze 
głodne i płaczące rodzeństwo w  
ciem nym  kącie izby...

A by garstka dzieci próżniak iw i 
w yzyskiw aczy mogła chodzić w  
ciepłych strojnych futerkach, zaja­
dać pomarańcze, mieć dookoła sie­
bie służbę i zby tek  — setki m ilio­
nów dzieci robotniczych i chłop­
skich rosły w  nędzy i ciemnocie, 
głodnymi oczami przyglądały się 
matce, wydzielającej skąpy kaw a­
łek razowca, traciły w zrok z powo­
du jaglicy i umierały  u; siedemdzie­
sięciu procentach, nie doczekawszy  
dziesiątego roku życia...

★
D O  ZNISZCZENIACH, jakich  
i  nie zr.ala historia świata  — 

odbudowujem y  nasz. k.-aj. Jak przy  
stało na dobrego gospodarza — za­
ciskamy  p asa, aby nasz w ielki, 
wspólny dom  — nasza ludoica Oj­
czym a  — sto la sic ju tro  potei-r ;,:n, 
przem ysłow ym , nowoczesnym i -o- 
yjalislycznym państwem. Dokona­
liśmy już wspaniałych dzieł, jutro-, 
w toku realizacji naszego Planu, 
dokonamy jeszcze wspanialszych.

Stosujem y jedną, niezłomną i 
- ' zasadę: im kto zajmuje na 
x r-cb lu  społecznym wyższe  t od- 

(ćokończenie na str. 7 mej)
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Wschód słońca — godz. 7.43. 
Zachód słońca — godz. 15.25.

Spacerkiem!
‘  -Po M i

W ROCŁAW

U fom śrek
* \/l/ p r z e d ś w i ą t e c z n e j  pocz- 
, ”  de, którą zastaliśmy wczoraj

!na biurku redakcji „Spacerków" 
znaleźliśmy bardzo ciekawy i p rzy ­
jem ny list. Właściwie nie jest to 
list, lecz w ierszyk, który przysłała 
nam w  charakterze upom inku  
gwiazdkowego ob. K rystyna Dłu- 
towska, uczennica Szko ły  Ogólno­
kształcącej przy ul. Poniatowskie­
go.

A  oto treść tego utworu:

— Tu „Spacerek", tam  „Spacerek"! 
Tutaj „Słowo", tam  „Kurierek"...
— Tutaj Wrocław, tam  Warszawa 
C zytelników  sw ych zabawia.
— Sym patyczne te „Spacerki"
Mają humor, polot w ielki! 
Spacerują po ulicach,
Domach, szkołach i świetlicach.
— Tutaj zajrzą, tam  się wkręcą  
Czasem  się okropnie zmęczą:
T yle  jes t do.oglądania!
No, a później do pisania.
— Tutaj na ulicy śmiecie...

T am 'pod  auto wpada dziecię...
— Tu się znow uż uczeń żali 
I  tak  dalej, i tak dalej...
— Czasem sprawa "honorowa"... 
Ktoś tam  komuś rzeki dwa słowa, 
Już wie o tym  Wrocław cały,
Bo „Spacerki" to słyszały... 
Sprzedawczyni się zmyliła,
Cenę perfum  obniżyła...
A  „Spacerki" to sprawiły,
Ze pieniążki powróciły.
— Wrocław. Wrocław!

— Miasto cudne! 
Miasto dzieci, pracy żm udnej.

Opisują je „Spacerki"
Kreśląc w „Słowie" swe literki.

i
7  jeżenia
"7 A N ltfl W rocław otuli wigilijna 

noc, elektryczny blask latarń i 
niebieskie światło gwiazd zasygna­
lizują, że pora siadać do stołu, 
przyjmijcie czytelnicy „Spacerków" 
nasze ,£pacerkowe" życzenia: 

Życzym y wam, abyście na tej 
szpalcie znajdowali jak  najwięcej 
pozytyw nych notatek, mówiących o 
naszej niestrudzonej, w ydajnej 
pracy nad w ykonaniem  wspaniałe­
go Planu Sześcioletniego, nad u- 
mocnieniem pokoju.

Życzym y sobie, abyśmy, spaceru­
jąc po zakładach pracy, in sty tu ­
cjach, warsztatach i biurach, nie 
musieli ganić, lecz mogli chwalić, 
nie piętnować, lecz stawiać za 
przykład.

Rychłe spełnienie tych  życzeń 
zależy od nas samych. Piętnujcie 
biurokrację, w ytykajcie niedocią­
gnięcia, walczcie z bumelanctwem, 
nieróbstwem j_ chuligaństwem. Re­
dakcja „Spacerków" będzie wam  
w  tym  jak najusilniej pomagać.

A  teraz: wesołych, przyjem nych  
świąt.

Do zobaczenia — w  numerze po-
świątecznym. (Ana)

Spadnie?
CNIEG, jak  śnieg — pada, albo f 

nie pada i w  zależności od tego, \ 
ulice, domy i drzewa otulane są 
białą jak  to się mówi, pierzyną, al­
bo też zachowują swe normalne 
barwy.

Wielu jednak wrocławian tw ier­
dzi z uporem, że kiedy, jak kiedy, 
ale podczas św iąt pierzyna ta po­
winna otulać, iskrzyć się, lśnić, jed ­
nym  słowem upiększać krajobraz.

Na tę intencję w yszukuje  się colą 
masę optym istycznych pomysłów w 
rodzaju: „Jak Barbara po wodzie, to 
święta po lodzie“ itp.

Ponieważ jednak praktyka  w y ­
kazuje, że przysłowia te złośliwie 
się czasem m e spraiudzają, chcemy 
przypomnieć Czytelnikom  pewną, 
niezawodną prognozę na pogodę, 
wym yśloną przez znanego pisarza 
Kornela Makuszyńskiego. Oto ona: 

— Jeśli na świętego Prota jest I 
pogoda albo słota — na świętego j 
Hieronima jest deszczyk, albo go 
nie ma.

Łatwo spostrzec, ie  nawet P1HM 
nie może być tu bardziej autoryta­
tyw ny. (Ana)

Alkohol  —  

1 woj wróg

♦  O  taiemnicy, która przestała być tajemnicg
S Ł O W O  P O L S K I E S t r .  1

♦  „Złotej Korony"  nie ma, ale będzie

Trasa historyczna
-to  ulice, które za kilka lat

zmienią w ygląd śródmieścia 
przywracając mu pierwotny, 
średniowieczny charakter

M YŁO TO kilka dni przed świętami. Na Rynku, naprzeciw gmachu, 
w którym mieści się dom tow arow y „Spólnoty Pracy", stało 

dwóch mężczyzn.
— Jak  myślisz, dlaczego nie odbudowują tego domu, przecież jest 

mało zniszczony? »
— Słusznie. Nawet nie trzeba dużo pieniędzy...

TROCHĘ FANTAZJI

Dwie
sylwestrowe
imprezy
„Słowa"

Po pierwsze — M aria Chm ur- 
kowska (humor — Warszawa), po 
drugie — B arbara  Kostrzewska 
(śpiew — Poznań), B arbara  B ittne­
równa (taniec — W arszawa), Le­
sław Finze (śpiew — W arszawa) i 
akom paniam ent prof. Gacko (W ar­
szawa).

Gdzie, kiedy???
W sali kina „Śląsk" na wielkim 

Wieczorze Sylwestrowym, orga­
nizowanym przez redakcję „Sło­
wa Polskiego".
Ale to jeszcze nie wszystko.
W kinie „Pokój" odbędzie się 

Zabawa Sylwestrowa z udziałem 
wymienionych artystów , no i... 
Czytelników „Słowa", organizowa­
na również przez naszą redakcję.

Dochód z obu imprez przeznaczo­
ny na odbudowę W arsząwy. (b)

Urzędy
pocztowe
są czynne

| >  YREKCJA Poczt zawiadamia 
■ ^naszych czytelników, że dziś 23 

grudnia wszystkie urzędy czynne 
będą w godz. 8—12, zaś dział tele­
grafu i telefonu w godz. 7—21.

W poniedziałek urzędy pocztowe 
urzędują normalnie.

We w torek czynny będzie telefon 
i telegraf w godz. 7—21. Prócz tego 
w dniu tym  można będzie nadaw ać 
przesyłki listowe polecone i expre- 
ssowe za specjalną dopłatą 60 gro­
szy.

Dnia 26 bm. tj. w środę w godz. 
9—11 wszystkie urzędy pocztowe 
obowiązuje norm alna praca, zaś 
w godz. 7—21 czynne będą dzia­
ły telefoniczno-telegrafiozne. 
Należy zaznaczyć, że Urząd Pocz­

towy n r 2 przy ul. Małachowskiego 
7 czynny jest bez ograniczeń przez 
całą dobę w  dziale telefoniczno-te- 
legraficznym i nadaw ania przesy­
łek listowych poleconych.

Z ostatniej

chwili
J AK NAS w  ostatniej chwili 

przed zamknięciem num eru 
zawiadomiło MPK, tram w aje w 
dzień wigilijny kursują  norm alnie 
do godz. 20-tej, w czasie od 20 do 
21-ej ruch stopniowo zmniejsza się, 
a po godz. 21-ej rozpoczynają kurs 
już tylko wozy linii nocnych.

W dwa następne dni tram w aje 
jeżdżą jak  w dni robocze.

A  WIĘC idziemy przez nowy 
Wrocław. Je s t wiosna 1955 r., 

ostatni rok Planu 6-letniego i dzie­
sięciolecie wyzwolenia miasta. Uro­
czystość radosna, wycieczka więc 
musi pójść pryncypainą ulicą, aby 
odpowiadała nastrojowi.

Wobec tego kierujem y się na Tra­
sę Historyczną. Tak, tak, to  nie żad­
na omyłka. Trasa Historyczna, coś 
w rodzaju warszawskiej „W—Z" — 
to ulica, którą mieszkańcy W ro­
cławia będą z dumą pokazywać 
przyjezdnym. Nie ma tu wprawdzie 
tunelu i ruchomych schodów, są 
natomiast takie same zabytkowe 
kamieniczki, jak  na Krakowskim 
Przedmieściu.

TAJEMNICA WYJAŚNIA SIĘ
r  DY WYRUSZA się w podróż, 
' - )r trzeba wytyczyć marszrutę. O- 

tóż Trasa przechodzi przez tzw. o- 
środek historyczny W rocławia, ina­
czej mówiąc — staie miasto: Plac 
Solny, Rynek, W ita Stwosza, Świę­
tej Katarzyny i Nowy Targ.

Tajemnica Trasy nie jest już ta­
jemnicą. Pozostaje do wyjaśnienia 
jeszcze jedno. Cóż to za rewelacja, 
przecież ulice te istniały i 4 lata 
temu. Rewelacja w tym, że wszyst­
kie domy są na nich takie jak  sto, 
dwieście lat temu. Razem odrestau­
rowano 40 budynków. Cala ulica 
Sw. Katarzyny jest nowa. Podobnie 
ul. W ita Stwosza.

WROCMY DO RZECZYWISTOŚCI
Plany odbudowy historycznego 

W rocławia są bardzo, rozległe. W 
ramach jednego artykułu nie moż­
na ich omówić nawet w najw ięk­
szym skrócie. Ściany pracowni O- 
środka Historycznego m. W rocła­
wia mienią się kolorami rysunków, 
makiet, projektów. Tu na trzecim 
piętrze budynku przy Placu Solnym 
16, w racają do dawnej postaci zbu­
rzone przez kapitalistyczną gospo­
darkę, zabytkowe kamieniczki W ro­
cławia.

Jeszcze w 1952 r. staną dwa no­
we budynki przy ul. Rynek 42 i 
43. Wyglądem zewnętrznym upo­
dobnią się do kamieniczek XIII 
wieku, wewnątrz zaś nie będą się 
niczym różnić od pięknych blo­
ków ZOR-u na Pilczycach.
W nowo wybudowanym budynku 

pod nr 23 rozlokuje się Centrala 
Przemysłu Ludowego i Artystyczne­
go.

„ZŁOTA KORONA”

Z ŁOTA KORONA" to dom ,,któ­
ry stał na miejscu „Spólnoty 

Pracy" w roku 1908, tj. do czasu 
zburzenia go przez niemieckich ka­
pitalistów, nie zważających na je ­
go wartość historyczną. Dom zbu­
rzono, pozostały natomiast fotogra­
fie, plany. Pracownicy W ydziału 
Planowania przystąpili do wykona­
nia szczegółowej dokumentacji tech­
nicznej.

Teraz Czytelnicy, możecie już roz­
wiać wątpliwości przechodniów za­
stanawiających się dlaczego nikt nie 
rozpoczyna remontu domu na rogu 
Oławskiej...

A. Bron.

„Kupcie pudełeczko
zapałek1

(Dokończenie ze str. 6-tej) 
powiedzialnlejsze stanowisko, tym  
więcej od niego w ym agam y. W ym a  
gamy ofiarności, pracy i surowego, 
twardego stosunku do siebie sa­
mego.

Lecz w  tym  naszym  tw ardym  ł  
surow ym  życiu  ludzi, walczących o 
now y ustrój — czynim y jeden, je­
dyn y  w yją tek: tym  w yją tk iem  są 
w s z y s t k i e  dzieci Polski Ludo­
wej.

D ZIECI — na pierw szym  m ie j­
scu.

W e Wrocławiu, jak  na całym  
Dolnym Śląsku, ja k  w  całej Pol­
sce — św ięta zimowe  — to przede 
w szystk im  ś w i ę t a  d z i e c i :  
przez w ielkie, piękne sale TPD 
przejdą tysiące dzieci szkól i przed 
szkoli, żłobków  i domów dziecka, 
rodzin robotniczych  i chłopskich. Zo 
baczą tam  choinkę bajecznie ude­
korowaną. O trzym ają prezenty i 
poczęstunki. Uczestniczyć będą na 
przedstawieniach najlepszych ze ­
społów teatru, baletu, opery i cyr­
ku. Będą tańczyć, śpiewać i bawić 
się... W iele fabryk, urzędów i in ­
sty tuc ji przygotow uje dla swoich 
dzieci niespodzianki. Dzieci będą na 
„wczasach zim ow ych“ w  najpięfc- 
niejszych zakątkach Polski, będą 
brać udział w  wycieczkach, przed­
stawieniach, tańcach i zabawach.

I żadne dziecko w  tym  roku w  
Polsce nie będzie w yciągało .— jak  
w bajce Andersena  — sw ych chu­
dych rączek, umierając z głodu l 
zim na u  progu trium fującego paso­
ży ta  — kapitąllsty.

Nasze dzieci są wesołe l szczęśli­
we. Bo Polska budująca socjalizm  
— to  i c h  kochająca i troskliwa  
m atka. JOT

G d y  w wieczór świąteczny
wszyscy odpoczywaj

nad bezpieczeństwem miasta czuwa...
W ROCŁAW żyje pod m akiem  świąt. Ju tro  wigilia. Spóźnialskie

gosposie robią ostatnie zakupy. Na placach zielenieją choinki. 
W wigilię wszyscy przeryw ają pracę. Ale, czy wszyscy?...

— T u 55-55, Pogotowie R atun­
kowe.

— No oczywiście, że bez żad­
nych zmian — odpowiada na na­
sze pytanie, czy pogotowie funk­
cjonować będzie w  czasie św iąt — 
wicedyrektor, ob. Szarf.

— W każdej chwili wyjechać 
może na m iasto 10 karetek, w 
tym jedna dla chorych zakaźnie. 
Przez całą dobę dyżuruje 4 le ­
karzy Internistów , specjalista 
chorób dziecięcych, lekarz ch i­
ru rg  1 laryngolog. 
Am bulatorium  czynne całą dobę. 

Między innymi dyżurować będą 
lekarze Styś, Jezierski, M ydlarski; 
kierow cy Tulakowski, Pyra, Ma- 
cfcacki.

Pogotowie jest więc... w  pogo­
towiu, choć wszyscy dyżurujący 
życzą sobie, aby nie usłyszeli a la r­
m ującego dzwonka telefonu.

★
O  TRAŻACY przygotowali się do 

„sezonu" świątecznego bardzo 
sum iennie Są tak  zorganizowani, 
że w jednym  czasi-e opanować m o­
gą naw et trzy  pożary. Poza tym  
zaw arto specjalne um owy z fa ­
brycznym i strażam i ogniowymi, 
które w razie potrzeby pośpieszą 
z pomocą.

Podobnie, jak  pracownicy pogo­
towia i oni w yrażają nadzieję, że 
wrocławianie pozwolą im próżno­
wać.

★
X T IE przerw ie swego program u 
‘ ^ również rozgłośnia Polskiego 
Radia. Speaker pracuje przez cały 
dzień.

Abyśmy mogli spożywać przy 
świetle elektrycznym  tradycyjną 
kolację zatogi turbin  wrocławskiej 
elektrow ni nie zaprzestaną pracy.

Aby na ulicach paliły s'ę la ta r­
nie gazowe — nie opuszczą swych 
stanowisk- pracownioy gazowni.

Jeżeli tarczę telefonu nakręcisz 
na 02 odezwie się przyjem nv głos 
telefonistki, która, jeżeli zechcesz, 
poinformuje Cię, że red ak c ja ', Sło­
wa" ma num er 51-09 lub 45-33.

Ani na  chwjlę nie zatrzym ają 
się (poza stacjam i) koła lokomo­
tyw, kursować będą tramwaje...

Nad bezpieczeństwem miesz­
kańców Wrocławia czuwać będą 
funkcjonariusze Milicji Obyw a­
telskiej. (b)

fwfDOWfSKA
t /V t n f 2

zorganizowana będzie w  teatrze 
w ystawa historyczna z tego okre­
su. H. Musz

POLSKiE W YD A W N ICTW O  M UZYCZNE
CHOPIN Fr. — W alce (25 zł), Polonezy (30 zł).
MONIUSZKO S. — W ybór 50 pieśni w 2 zcsz. (a‘ 20 zł) na 

głos wysoki 1 niski z fortepianem .
RUTKOWSKI B. — „Gaiczek zielony". Zbiór 83 pieśni ludo­

wych, rewolucyjnych, m asow ych na chóry młodzieżowe 
(6 zł).

KULIKOWSKI W. — „100 kanonów" na 2—4 głosy (5 zł). 
WYBÓR PIEŚNI RADZIECKICH W ŁATWYM UKŁADZIE

(6 zł).
LASOCKI J. — „Mały sol feż" dla ognisk muzycznych (13 zł). 
FELIŃSKI Z. i POWROŻNI AK J. — E lem entarna szkoła na 

skrzypce (22 zł). v
KURATKOWSKI F. — Ele m entarna szkoła na kornet i trąbkę

(25 zł).
MADEJA J. — Szkoła na k la rn e t (45 zł).
STOJKO J. — Szkoła na instrum enty  perkusyjne (100 zł). 
PORTRETY WYBITNYCH KOMPOZYTORÓW, 4 teki (a zł 30). 
NOTATNIK MUZYCZNY P  .W.M. NA ROK 1952 (8 zł).

Żądać bezpłatnego katalogu P.W.M.

Sprzedaż w księgarniach „DOM U K SIĄ ŻKI"

STARSZEGO KSIĘGOW EGO z dużą praktyką, KW ALIFIKO­
WANĄ SEKRETARKĘ, oraz KIEROWNICZKĘ KANCELARII
przyjm ie natychm iast: RSW „PRASA" DELEGATURA WE 
WROCŁAWIU. Zgłoszenia w raz  z dokładnym  życiorysem i za­
świadczeniem z ostatniego miejsca pracy przyjm uje: REFE­
RAT KADR, WROCŁAW, PODWALE ŚWIDNICKIE 26, w 0- 
ffcynie I p. pok. 14. 6465b

Film pomocą w realizacji

sztuki teatralnej
Zaglądamy do planów pracy
wrocławskich artystów i reżyseió#

K IEROWNICTWO Państwowego T ea tru  we W rocławiu przygoto­
w uje wszystkim  wielbicielom  Melpomeny wielką niespodzian­

kę. Oto już w styczniu 1952 roku zobaczymy na deskach T eatru 
Polskiego dwie niezm iernie c iekaw e premiery.

Pierw sza to u tw ór klasyka polskiego Apolla Korzeniowskiego — 
ojca m arynisty  Józefa C onrada Korzeniowskiego. Sztuka Korze­
niowskiego, napisana wierszem, została  „odkryta" przez kierow nic­
two T eatru  W rocławskiego z „otchłani zapomnienia", gdyż w ogó­
le od Zat 50 nie była w ystaw iana na  żadnej scenie polskiej.
„Komedia" (taki ty tu ł nosi sztu­

ka Korzeniowskiego) stanowi do­
skonałą ciętą sa tyrę  na arysto­
kratyczne ziem iaństwo polskie u - 
biegłego stulecia, a reżyser M a­
ria  W iercińska uw ypukliła jeszcze 
jej lekkość i finezję.

Dalej ujrzym y również sztukę 
postępowego am erykańskiego pi­
sarza H ow arda Fasta pt. „30 
srebrników". Będzie to p rap re ­
m iera w Polsce,
W najbliższym  również czasie 

nastąpi w  Teatrze W rocławskim 
zdarzenie bez precedensu w  dzie­
jach teatrologii polskiej: Rozpocz­
ną się prace nad realizacją sztu­
ki radzieckiego au tora  Pogodina 
pt. „Człowiek z karabinem ".

W sztuce tej, osnutej n a  tle 
w ielkiej rew olucji 1917 roku, 
w ystąpią poraź pierwszy ak to­
rzy polscy, odtw arzający posta­
cie W łodzimicrsa Lenina i Ge­
neralissim usa Stalina.

■ I tak  rolę Lenina odtworzy 
Ignacy Machowski, a S ta lina  W ła­
dysław  Pewoyno.

W dziele Pogodirta — zaw iera­
jącym  14 odsłon, w ystępuje prze­
szło sto osób. W idowisko reżyse­
ru je  Jakub  Rotbaum  z T eatru  im.
E. R. Kamińskiej.

Załoga wrocławskiego teatru  
przystępuje z całym zrozumie­
niem do realizacji tego wielkiego 
i poważnego dzieła. W teatrze zo­
stał zainstalowany specjalny pro­
jek tor filmowy, który umożliwi 
członkom zespołu obejrzenie 
wszystkich obrazów z okresu R e - 1 
wolucji Październikowej. Równ'eż 
w celu ułatw ienia pracy artystów  |

JaU pracują
w śwląfa
❖  sklepy 
^  restauracje 
^  „O rb is"
I  j W AGA gospodynie domowe!

Zarówno w niedzielę, dnia 
23 jak  i w poniedziałek 24 grudnia, 
wszystkie sklepy czynne będą nor­
malnie tj. do godz. 19-ej.

Jedynym  dniem, w którym  
sklepy będą zamknięte, jest pier 
wsze święto, tzn. 25 grudnia, 
26-go będą one znów funlscjono- 
nowaJy jak  w dni niedzielne.
To samo dotyczy Sylwestra, tj. 

dnia 31 grudnia. W Nowy Rok — 
1 stycznia 1952 r. odbywać się bę­
dzie jedynie sprzedaż mleka.

Jeśli chodzi o zakłady zbioro­
wego. żywienia ;— będą one czyn­
ne d n ia . 24 do godz. 22, zaś na 
dzień 25-ao bm. zostaną zam knię­
te.

Kioski uliczne będą zam knięte 
tylko w dniu 25-go grudnia.

Na marginesie donosimy, że b iu­
ra  „O rb isu" czynne będą w nic 
dzielę od godz. 10—15-tej.

T E A T R T
D nia  23 bm . — nledzl«flL 
PA Ń STW O W A  O PER A  — £0dŁ  «ł

,,H a lk a " .
P O L SK I — godz. 19 — „M ałżeń stw o  ' 

K reczy ń sk le g o " .
M ŁO DEGO  W ID ZA  — godz. U—„W czo­

ra j 1 p rz e d w c z o ra j“ (zam kn .); godz.
16 — „P in o k io " ; godz. 19-15 — Wczo­
ra j 1 p rz e d w c z o ra j" .

K A M ERA LN Y  — godz. 13 — „G h ip l » 
J a k u b " .  ;

ŻY D O W SK I — godz. 19.30 — „O ng iś 
by ło " .

D n ia  25 b m . w to re k  i 26 b m . I ro d a . t
PA Ń STW O W A  O P E ftA  — godz. 1« — ' 

,,H a lk a " .
P O L SK I — godz. 19 — „M ałżeństw o  

K re czy ń sk le g o " . *
KA M ERA LN Y  — godz. 15 — „G łu p i 

J a k u b " .
ŻY D O W SK I — godz. 19 JO — „O n g il

b y ło " .
M ŁODEGO W IDZA — godz. 19.15 - i  

„W czo ra j 1 p rz e d w c z o ra j" ; 26 bm . ' 
— godz. 16 — „ P in o k io " . *
KINA
D nia  23 b m . — n ied z ie la .
ŚLĄ SK  —  „S k an d a l w  C lo c h cm e rle -  

(franc .), godz. 14, 16, 18 1 10. 
W ARSZAW A — „ M a sk a ra d a "  (radz.), 

godz. 14, 16. 18 1 20.
PR ZO D O W N IK  — „ P o tę p ie ń c y "  (franc .)

godz. 13.30, 15,45, 18 i 20.
SCALA  — „ P rz y b ra n a  c ó rk a "  (czeski), 

godz. 13.35, 15.45, 18 i 20.15.
P O K Ó J — „W yspa szczęśc ia" , (w ęg.), 

godz. 15, 17 1 19.
POLON IA  — „ S lu b  z przeszkodam i** -

.(czeski), godz. 14, 16, 18 1 20. «•.
PIO N IE R  — „W iosna w  S a k e n le "

(radz.), godz. 14, 16, 18 1 20.
TĘCZA — „D zie lny  G aicz i"  (radz.), 

godz. 14, 16, 18 1 20.
FAMA — ..Za cen ę  ty c ia 4* (ang.). godz.

15.30, 17.45, i 20.
RO BO TN IK  — „Cyrk**, (radz.), godz. 

16, 18 1 20.
DWORCOW E — A k tualnośc i — godŁ 

16. 17, 18. 19, 20, 21, 22 1 23.
PO R A N K I
ŚLĄ SK  — „D usze czarnych** (radz.), 

godz. l i .  ~
W ARSZAW A — „S iedem  cz aro d z ie js ­

k ich  p ła tk ó w "  (radz.), godz. 10 1 12. 
PR ZO D O W N IK  —% „G ó rą  d z iew czę ta"  

(radz ), godz. 11.
P O K Ó J — „N ow e p o k o le n ie"  ( r a d z ) , 

godz. 12.
SCALA — „T rzec i s z tu rm "  (radz.), 

godz. 9.30 i 11.30.
P O L O N IA  — „B iały  k ie ł"  (radz.), godz.

12.
TĘCZA  — „P oszuk iw acze  z ło ta "  (radz.)

godz. 12.
P IO N IE R  — „M y z K ro n sz ta d tu "  

(radz.), godz. 10 1 12.
D n ia  25 bm . w to re k  1 26 b m . Środa.
Ś LĄ SK  — „W  d n i p o k o ju "  (radz.)

godz. 14, 16, 18 1 20.
W A RSZA W A —„B u rm is trz  A n n a"  (NRD) 

godz. 14, 16, 18 i 20.
PR ZO D O W N IK  — „A n to n i 1 A n to n in a "  

(franc.), godz. 14, 16, 18 1 20.
SCALA — „B o h a te ro w ie  M an d żu rii"  

(ch ifisk .), godz. 13.30, 15.45, 18 1 20.15. 
P O K Ó J — „M uzyka 1 miłość** ( r a d z ), 

godz. 15, 17 i 19.
PO L O N IA  — „W ecołe k u m o szk i z . 

W in d so ru "  (NRD), godz. 13.30, 15.45,
18 i 20.

P IO N IE R  — „C zarc i Ż leb "  (po lsk i), * 
godz. 14, 16, 18 i 20.

TĘCZA  — „D zieci u lic y "  (w łoski), 
godz. 14, 16, 18 1 20.

FAM A — „ P re m ie ra  warszawska**
(polsk i), godz. 15.30, 17.45 i 20. 

R O B O T N IK  — „M ałżeństw o  K a ta rz y ­
n y "  (radz.), godz. 16, 18 i 20. 

DW ORCOW E — A k tu a ln o śc i — godz. * 
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i 23. *

PO R A N K I
D nia  26 bm . — ś ro d a . «
ŚLĄ SK  — „P rzy g o d y  N a s re d d in a "  „

(radz  ), godz. 11.
W ARSZAW A — „K ie d y  z a p a la ją  się 

c h o in k i"  (radz.), godz. 10 l 12. 
PR ZO D O W N IK  — „ S ta te k  p u ła p k a "  

(radz.), godz. t l .
SCALA — „D ziew częta  z b a le tu "

(radz.), godz. 9.30 1 11.30.
POLONTA — „W eso łe k u m o szk i z  

W in d so ru "  (NRD), godz. 11.
PIONIF.R — „U rw is  G aw ro ch e"  (radz.), 

godz. 10 i 12.
P O K Ó J — „ P ie śń  ta jg i"  (radz.), godz.

12.
★

FOTO P t. A ST  IKON -  a !  S talingrad® - ,
k a  54 — „ P o d ró że  po  N iem czech "
część II.
Czynny od godz •  — t l .

*
OGRÓD ZOO LO GICZNY  -  o tw a r ty  od 

godz 9 - 1 9  
NOCNE DYŻURY A PT E K
SPO Ł . N r 145 — u l. S red z k a  18a.
SPO Ł. N r 16 — T ra u g u tta  57.
SPO Ł. N r 9 — u l. K u rz y  T a rg  4.
SPO Ł. N r 5 — u l. S ta lin a  51.
SPO Ł. N r 18 — u l. W incen tego  41.
SPO Ł. N r 12 — u l. P ia s to w sk a  36.
SPO Ł. N r 14 — u l. Ż u ław sk iego  3.
O STRE DYŻURY S Z P IT A L I 
D nia 23 bm .
S Z P IT A L  M IE JS K I N r 4 (oddz. c h iru rg .

i w ew n.) — u l. J ó z e fa  2.
K L IN IK A  PED IA TR Y C ZN A —u l. W roń ­
sk ieg o  13.
D n ia  24 bm .
K L IN IK A  CH IRU RG ICZN A  m  — uL 

T ra u g u tta  57.
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (oddz. w ew n .

i dziec.) — u l. W szy stk ich  Ś w ię ty c h  1. 
D nia 25 bm .
K L IN IK A  CH IRU RG ICZN A  H  — u l.

C u rie  S k łodow sk ie j 66/68.
K L IN IK A  W EW NĘTRZN A  I I I  — u l ,  

T re u g u tta
SZ P IT A L  IVa-ĆJSKI N r 5 (oddz. dziec.)

, — u!. K a r rOwicza 64/66.
i D nia 26 b r r .
| S Z P IT A L  M iE JS K I N r 2 (oddz. ch i­

ru rg . i w ew n.) — u l. W itosa 22. 
G LIN IK A  PED IA TRY CZN A  — uL

i W rońskiego 13.
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Obozy na Węgrzech i w Bułgarii
dalszym etapem olimpijskich

szermierzy polskich
C o  mówi przewodniczący
Sekcji G K K F  - Fiński
o mistrzostwach we Wrocławiu

ffaT ORZYSTAJĄC * pobytu na  wrocławskich mistrzostwach, prze- 
wodniczącego sekcji szermierc zej GKKF ob. Fińskiego zwrócili­

śmy się do niego z prośbą o ocenienie czterodniowego turnieju  i o za­
poznanie nas z dalszymi przygotowaniam i przedolim pijskimi czołówki 
szermierzy.

Trójka najlepszych bagnecia- 
rzy polskich: Paliga, K rólikow ­
ski i Barczyk (patrz od lewej).

Zakopiańskie
historyjki
\ A /  ZAKOPANEM  m ożna zaobserw o- 
’  ’ w ać c iekaw e z jaw isko : dom y w cza­

sowe, p en s jo n a ty  ,,O rb isu ” , hote le , 
sch ron iska  — praw ie  pełne, a le  n a rc ia ­
rzy jeszcze nie w idać. N a razie w Za­
kopanem  siedzą ,.b aż an ty ” , bez nart, 
a le  za dw a, trzy  dni z jadą  n ie  „b a żan ty ” 
z nartam i. T ylko  gdzie oni się pom iesz­
czą? Kto był sp ry tn ie jszy  zam ów ił z 
gó ry  m iejsce w p ensjonac ie  czy dosta ł 
przydział w dom u w czasow ym .

A le co będzie z tymi', co ja d ą  „na 
w a ria ta ” ? W p ensjona tach  p ryw atnych , 
m ieszkaniach  gó ra lsk ich , w szystk ie  
m iejsca pozam aw iane, sch ron iska  i do ­
my PTTK ob lężone przez zbiorow e w y­
cieczki.

G orzej tym , k tó rzy  w yrw ali s ię  na 
deski pod G iew ont na dw a, trzy  d n i! 
Jeżeli nie m ają zna jom ych  to trudno 
będzie znaleźć ja k ie ś  „p rzy tu lisk o ” . 
W ielki go tu je  się  z jazd  na św ię ta  do 
Z akopanego! Jed n ak  pocieszm y się, że 
taka sy tu a c ja  is tn ie ję  co rok i jakoś 
n ik t nie śpi pod C zerw onym i W ierch a­
mi. M iejm y w ięc nadzieję , że i w  tym 
sezonie Z akopane gościnn ie się... p o ­
szerzy.

O becn ie w ystępu je  
w Z akopanem  n a r­
c ia rsk a  k la sa ... no, 
pow iedzm y „C ” . 
W y sta rcza  d la  niej 
z aw ro tny  zjazd z Li­
pek, trw ożn ie sp o ­
g ląda  na A ntonów - 
kę , a na w idok  G u­
bałów ki d o s ta je  p a l­
p itac ji serca. Na K as­

prow ym , poza k ad rą , m ało k to  jeździ, 
a le  ruch  na ko le jce  ja k  w styczniu .

Jeżdżą w ięc „p iech u rzy ” , w ycieczki, 
sp ragn ien i w idoków  itp. N iech ko rzy ­
s ta ją , póki czas tzn. póki nie zw ali się 
b rać  na rc ia rsk a  k la sy  „A ” .

Człow iek ca łe  życie będzie g rzeszył 
naiw nością . M yślę sobie: ty le  się  już 
p isało  o u sp raw n ien iu  zaopatrzen ia  Z a­
kopanego  w  sp rzęt narc iarsk i, że już w 
tym  roku op ływ a pew no w e w szystko . 
Idę do rep rezen tacy jn eg o  sk lepu  tzw. 
s to licy  zim ow ej. R ozglądam  się — istny  
sezam : sto sy  rękaw ic  boksersk ich , piłki, 
s ia tk i, rak ie ty , bodajże  i w iosła...

— P oproszę o dw a kó łk a  do k ijów  
narc iarsk ich .

— N ie ma, sp rzedajem y  ty lk o  razem  
z k ijam i.

—= Hm. to w tak im  razie poproszę o 
rękaw ice  brezen tow e...

— N ie nadesz ły  jeszcze...

W ylecia łem , ja k  oparzony , zaw adz iw ­
szy po d rodze o ja k iś  k a ja k , czy inną 
hu la jnogę. Do stu  ty s ię cy  muld i dziur 
w narto strad z ie  — k ied y  te rękaw ice  
nade jdą?  W  m aju? 1 d laczego  mam w y­
daw ać setk i z ło tych  na ca le  k ijk i, k ie ­
dy  ja  chcę ty lko  kó łka  za k ilka  zlotó- 
w ek?

— W tym roku finały bagnetu 
wykazały w pełni, że ta dyscyplina 
szermiercza uzyskała „pełne oby­
watelstwo" w zrzeszeniach. O ile 
przed kilkunastom a miesiącami, 
dwójka CWKS-u Paliga i Króli­
kowski była bezkonkurencyjna, to 
teraz utrzym ała ty tu ł jedynie dzię­
ki większej rutynie.

B agnet poczynił olbrzym i skok 
zarówno ilościowy, jak  i jakościo­
wy. Na m istrzostwach startow ało 
38 bagneciarzy. Musimy jednak pa­
miętać, że tysiące młodych zawod­
ników z kół i klubów sportowych 
z każdym dniem powiększają swe 
umiejętności.

— Gdybym miał wysłać za g ran i­
cę reprezentację Polski w bagnecie 
to oprócz Paligi i Królikowskiego 
powołałbym młodego Zawadzkiego 
z AZS i Paw lasa z Górnika, stw ier 
dza nasz rozmówca.

FLORET I SZPADA
Floret męski u trzym uje się na 

dość wysokim poziomie. Obecność 
w finale przedstawifcieli młodzieży: 
Kuszewskiego, Pawłowskiego oraz 
Rydza, obok wielokrotnego mistrza 
Sobika jest zjawiskiem  dodatnim.

Sobik byłby już dawno opuścił 
planszę, gdyby nie troska o młode 
pokolenie florecistów. W pojedyn­
kach z zawodnikiem, dysponują­
cym olbrzymią rutyną, młodzi .za­
poznawali się z techniką.

Floret kobiecy choć poziomem nie 
dorównuje męskiemu, poczynił nie 
mniejsze postępy. W Górniku, 
Gwardii i Stali w yrastają  groźne 
przeciwniczki dla Nawrockiej, L i­
szkowskiej i W łodarczykowcj. Wy­
starczy wspomnieć o Adamczy- 
kównie, Strzępek, Łuckównie i 
Lempartównie.

We florecię męskim nie było zde­
cydowanych faworytów. Do finału 
weszło 8 zawodników o mniej 
więcej jednakowych kwalifikacjach.

Szpada, będąca dotychczas do­
m eną starszych rutynow anych za­
wodników, była przedmiotem 
szczególnie zaciętego a taku  mło­
dzieży. Uwieńczon-y on został cał­
kowitym powodzeniem.

PRZED OLIMPIADĄ
M istrzostwa wrocławskie były 

doskonałym sprawdzianem  formy 
czołówki szermierzy. Dostarczyły 
one bogatego m ateriału  porów­
nawczego, tak potrzebnego do o- 
pracowania dalszych planów szko 
leniowych.

— K adra nie będzie długo od­
poczywać, — inform uje nas w 
dalszym ciągu ob. Fiński. W sty ­
czniu 36-cio osobowa grupa za­
wodniczek i zawodników wyje- 
dzie na obóz przygotowawczy do 
Budapesztu. Nic ulega wątpliwo­
ści, że wspólne treningi z dosko­
nałymi szermierzami węgierski­
mi dadzą dużo Polakom.

W lutym  przewidziany jest 
dwutygodniowy obóz odpoczyn­
kowy w Zakopanem, po którym 
nastąpi wyjazd na  trzy tygodnie 
do Bułgarii.

W pierwszych dniach m arca ro ­
zegrane zostaną indywidualne 
mistrzostwa Polski na rok 1952.

MECZE MIĘDZYNARODOWE
Oprócz wyjazdów na Węgry i do 

Bułgarii szermierzy czeka kilka im ­
prez międzynarodowych. Zaplano­
wane jest spotkanie z A ustrią  oraz 
w późniejszym term inie mecz z 
FSGT, dysponującym  wielką ilością 
dobrych zawodników.

— 'Czy na Olimpiadzie będziemy 
reprezentow ani we wszystkich dy­
scyplinach szermierczych?

— Trudno dać mi na to konkret­
ną odpowiedź. Zadecydują o tym  
przede wszystkim  w yniki przygoto­
wań oraz forma szermierzy — koń­
czy ob. Fiński.

M. BILEWICZ

Zabłocki
mistrzem Polski 
w szabli
\ A /  O STATNIM  dniu  Indyw idualnych
* ’ m istrzostw  Po lsk i w szerm ierce 

rozeg rano  pó łfina ły  1 fina ły  szabli. N a j­
w iększą n iespodz ianką w półfinałach
by ło  w yelim inow an ie  zeszłorocznego m> 
strza te j broni S uskiego (S tal-Pafaw ag) 
O dpad li rów n ież  z d ecy d u jący ch  roz­
g ry w ek  w roc ław ian ie  D obrow olski i
Ludw iczak.

P o jed y n k i fina łow e, do  k tó ry c h  za ­
k w alifikow ali s ię : zasłużony  m istrz
spo rtu  Fok t, T w ard o k ęs  i W ójcick i 
(CWKS), Z abłocki l Suski II (Bud.), P a­
w łow sk i (G w ardia), M ałodobry  (AZS) i 
P aw las (G órnik) s ta ły  na bardzo  w y so ­
kim  poziom ie i b y ły  n ie sły ch an ie  za­
c ię te . D oskona le  w alczy ł k rakow ian in  
Z abłocki, re w e la c ja  o s ta tn ieg o  meczu 
P o lska  — W ęg ry , k tó ry  p rzeg ry w ając  
za ledw ie  Jedną w a lk ę  z Paw łow skim  
(G w ardia) zdoby ł ty tu ł m istrza Polski.

N a d rug im  m iejscu  u p la so w ał się 
Susk i II (Bud.) 4 zw yc. w yprzed za jąc  
F ok ta (CWKS) 3 zw yc., P aw łow skiego 
(Gw.) 3 zw yc., W ójcick iego  i T w ardo- 
kęsa  (CWKS) 2 zw yc., M ałodobrego 
(AZS) 1 zw yc. 1 P aw lasa  (G órnik), k tó ry  
nie staw ił s ię  na p lanszy  z pow odu 
choroby.

W  k la sy f ik ac ji koAc*>we| p ie rw sze  
m iejsce  za ję ła  G w ard ia 140 pk t. przed  
S ta lą  138 p k t, B u d o w a n y m i 129 pkt. 
CW K S-em , G órn ik iem , AZS-em K o le ja ­
rzem 1 Spójn ią.

(Bil)

Krupiński
pojedzie
na obóz
przedolimpijski

Rada Trenerów  postanowiła, że 
pierwszy bokserski obóz przed­
olimpijski odbędzie się we W rze­
szczu w czasie od 7 stycznia do 9 
lutego. Drugi obóz od 1 m arca do 
24 m arca zorganizowany będzie 
również we Wrzeszczu.

Od dnia 26 m arca do 5 kw iet­
n ia bokserzy będą przebywali w 
Zakopanem  na obozie wypoczyn­
kowym. O statni obóz rozpocznie 

się we Wrzeszczu 
) 1 czerwca I będzie 
■ trw ał aż do w y- 

— jazdu na Olimpia- 
-  dę.

Na pierwszy o- 
. bóz zostaną przy- 

puszczalnie powo­
łani:

Kukier, K asper- 
czak, M urawski, 

Stefaniuk, Woźniak, Drogosz, Roz- 
pierski, Bazarnik, Soczewłński, 
Matloch, Izydorczyk, Mocek, A nt- 
kiewicz, Brzeziński, Panke, Kudła 
cik, Sadowski, Ścigała, Dębisz, 
Krawczyk, Chychła, Musiał, W ojt­
kowiak, Wisz, Nowara, Piórkowski, 
Krupiński, Głowacki, Grzelak, 
Glonka, Wojciechowski, Gościańs- 
ki, Nandzik, Jądrzyk, Węgrzyniak.

S P O
o d z n a  ką 
k a ż d e g o  
sportowca

WIECH

Nie (fokuczać 
Poniatoszczakowi

— Jak tam  panie Królik święta  
się zapowiadają

— Owszem nie mogie powiedzieć, 
żeby źle. Trzeba było trgszkie w  o-

W prawdzie obóz kadry nar­
ciarskiej na Kalatówkach został 
zakończony, jednak poszczegól­
ni zawodnicy trenują w  dal- 
izyrn ciągu na zboczach K a­
sprowego.

CDSA
prowadzi
w mistrzostwach 
hoke ■owych

W dalszym ciągu rozgrywek ho­
kejowych o m istrzostwo ZSRR, któ 
re cieszą się olbrzymim zaintere­
sowaniem publiczności, rozegrano 
mecz między drużynam i CDSA i 
Dzierżyniec (Czelabińsk).

Spotkanie zakończyło się zwy­
cięstwem CDSA 11:1.

Jest to drugie kolejne zwycięs­
two hokeistów CDSA, którzy p ro­
wadzą w tabeli rozgrywek fina­
łowych.

Arbach
otwiera listę 
uczestników
turnieju
noworocznego
„Słowa11

I  AK Już podaw aliśm y, w  dniu 30 
** bm. rozegrany  zostan ie tra d y ­

cy jn y  now oroczny  tu rn ie j ten isa 
sto łow ego  z udziałem  najlepszych  
p ingpongistów  1 p ingpong istek  w ro ­
c ław sk ich  k lubów  1 kół sportow ych.

O rgan iza to rem  tu rn ie ju  Jes t R e­
d ak c ja  „S ło w a"  1 se k c ja  O gniw a. 
K om isja o p racow ała  Już system , Ja­
kim  rozg ryw ane b ęd ą  spo tkan ia , 
o raz  u łożyła lis tę  zaw odników  do ­
puszczonych do tu rn ie ju .

Po jedynk i toczyć  się  b ędą  sy ste ­
mem pucharow ym  po 5 setów  (tak 
jak  o s ta tn ie  tu rn ie je  k ad ry  w  E lblą­
gu l Sosnow cu).

1. A rbach  (Ogniwo)
2. Rosłan (Ogn«wo)
3. C łupryk  (Ognlw ol
4. S zlachcic (Ogniwo)
5. O sm yk (S tal-Pafaw ag)
6. S zostkow ski (S tal Pafaw ag)
7. M alarsk i (S tal-Pafaw ag)
8. S tachel (Spójnia)
9. O rm ian  (Spójnia)

10. Felngold (Spójnia)
II  Szycer (Unia)
12. K ukaw ka (G wardia)
13. F rankow ski (G wardia)
14. W ojtasiew icz  (OWKS)
15. Wfejda (Budowlani)
16. m iejsce za rezerw ow ane dla 

AZS.
R e z e r w o w i :  Jankow sk i, W o j­

tasiew icz (P a f ) I K isielew ski (O gni­
wo). Pełną lis ię  zaw odniczek, oraz 
ew ent. zm iany na liśc ie p lngpongl- 
slów  zam ieścim y w jednym  z n a j­
bliższych num erów .

Karkonosze na 5 minut 
przed peinym sezonem

W  styczniu i lutym - ciekawe imprezy
K A RK O N O SZA CH  spad! śn ieg . G ę s te  Jego p ła ty  p o k ry ły  szczeln ie  zbo- 

T cza g ó rsk ie  i d ach y  sch ro n isk . R o zpoczyna się ra j  d la  n a rc ia rz y . Już 
za k ilk a  dni p ociąg i i a u to b u sy  w y rz u c a ć  będą  u s tóp  K ark o n o szy  se tk i 
w czasow iczów .
S p o rt n a rc ia rs k i 

na D olnym  Ś ląsku  
m a w sp a n ia łe  p e r ­
s p e k ty w y  rozw oju , 
dz ięk i p ię k n y m  te ­
renom  i d o b rze  za ­
p la n o w a n y m  pom ie­
szczeniom  k w a te ru n  
k ow ym . D oskonałe 
tra sy  z jazd o w e o 
c h a ra k te rz e  a lp e j­
sk im  spod  M ałej Ko 
py i S z ren icy  śc ią ­
g a ją  ro k  ro czn ie  a- 
m a to ró w  „b ia łeg o  
szaleństwa**.

K arp acz  i S zk la rs ­
ka P o ręb a  d y sp o n u ­
ją  k ilk o m a  skocz­
n iam i. N a n a jw ię k ­
szej z n ich  (w K a r­
paczu) u zy sk iw ać  
m ożna skok i d łu g o ś­
ci do 70 m e tró w .

SZESC W YCZYNO­
WYCH S E K C JI

O k ręg  nasz  m a za 
re je s tro w a n y c h  sześć 
w y czynow ych  sek c ji 
n a rc ia rs k ic h . Są to  
B u d o w lan i w  K a r­
paczu, U nia w  S zk la r 
sk ie j P o ręb ie , S tal 
w  Je le n ie j  G órze,

G ó rn ik  w  W ałb rzychu , k am ien io g ó r- 
sk i W łókn iarz  i w ro c ław sk i AZS.

N a js iln ie jsz ą  se k c ję  zm o n to w ali o- 
b ecn ie  je len io g ó rscy  s ta low cy . W b a r ­
w ach  S ta li s ta r to w a ć  b ęd ą  sn a n i z a ­
w odn icy , Jak  K u rk o w iak , K ru p iń sk i,
B en e d y k t, D ym ltrow icz , S trza łk o w sk i,
B iliń sk i i in n i.

K ilk u  d o tychczasow ych  n a jlep szy ch  
re p re z e n ta n tó w  opuściło  D olny  Ś ląsk .
K ad row icz , N ao rn iak o w sk i b ro n i o bec­
n ie  b a rw  CW K S-u, *Swierk p rzen ió sł 
s ię  do  Z akopanego , a k ilk a k ro tn y  
m is trz  P o lsk i Ju n io ró w  Ja n k o w sk i od ­
byw a za sadn iczą  s łu żb ę  w o jsk o w ą . P o ­
zo s ta li — B roda, S zu m ań sk i i L echo ­
w icz m im o, że n ie  re z y g n u ją  ze s ta r ­
tów , za ję li s ię  w y ch o w an iem  i szko ­
len iem  n a ry b k u .

A na ty m  po lu  Jes t dużo do zro b ie ­
n ia . P ie rw s i da li p rzy k ład . B u d o w la­
n i K arpacz . W czasie  fe r ii szko lnych  
o rg an izu ją  oni m asow y k u rs  Jazdy na 
n a r ta c h . W eźm ie *w n im  ud z ia ł m ło­
dzież m iejscow ych  szkó ł

BOGATY K ALEN DA RZY K  IM PREZ

W te go rocznym  sezon ie n ie  będ z ie ­
m y n a rz e k a ć  n a  b ra k  Im prez  n a r ­
c ia rsk ich .
. Od 1 do 15 s ty cz n ia  p rzep ro w ad zo ­
ne będą  zaw ody  na szczeblu kó l po ­

w ia tó w . T e rm in  od 15 do 31 s tyczn ia  
za rezerw o w an y  Jes t n a  In dyw idua lne  
m istrzo s tw a  o k ręg u . O dbędą się one 
p raw d o p o d o b n ie  w  S z k la rsk ie j P o ­
ręb ie . Do 10 lu tego  poszczegó lne z rze ­
szen ia  w y łon ią  m istrzów  n a  szczeblu 
ok ręgow ym .

M ecz K rak ó w  — D olny  Ś ląsk  ro ­
zeg ran y  zostan ie  w  S z k la rsk ie j P o ­
ręb ie  w  d n ia ch  16 —19 lu teg o . T ra d y ­
cy jn y  „ P u c h a r  Karkonoszy** — 16 — 
19 m a rc a  zakończy  bo g a ty  k a le n d a ­
rzy k .

P rócz  tego  od b ęd ą  się  m istrzo s tw a  
szkó ł ogó ln o k sz ta łcący ch  i zaw odo­
w ych.

N a obozy k o n d y c y jn e  do K arpacza  
i S z k la rsk ie j P a rę b y  z jad ą  n a rc ia rze  
w szy stk ich  n iem al zrzeszeń .

A K C JA  SZK O LEN IO W A
S ek cja  n a rc ia rsk a  W K K P n ie  zapo ­

m n ia ła  o szko len iu  k a d r  in s tru k to ró w  
i sędziów . J u ż  w  dn iach  od 6 do 9 
g ru d n ia  p rzep ro w ad zo n o  w K arpaczu  
k u rs  sędziow sk i, na k tó ry m  p rzeszko ­
lono oko ło  40 osób.

Na ku rsach  d la sędziów  1 In s tru k to ­
rów . k tó re  od b ęd ą  się w  trzech  te r ­
m inach  w Z akopanem , n ie  za b ra k n ie  
rów i.ież p rzed s taw ic ie li D olnego Ś lą ­
sk^ . (Żuk )

gonku postać, ale będzie co prze­
trącić. Śledzie dostałem na swoją  
osobistą bone tłuszczową, a ryby  
na rodzinne. Nie wiesz pan dla­
czego samotny ryb nie o trzym uje1

— Rozchodzi się o zachęte do 
małżeńskiego stanu. Chcesz pan 
szczupaka po grecku w tra ja i — o- 
żeń sie i rodzinę załóż.

— A  wiesz pan, że to możliwe. 
Swoją soszą z tem i rybami było  
duże zm artwienie, żeby ich do bon 
dopasować. Poszłem do Centrali 
Rybnej, stoję w ogonku i czekam, 
a ekspedientka łapie rękami kar­
pie z basenu i na wagie. A le k tó ­
rego przytrąci — nie zdatny, o 5 
deka za ciężki. Nie wiadomo, co z 
tem  robić, odkrajać kawałka nie 
można, więcej dać klientow i pra­
wa nie ma.

Łapie ekspedientka te ryby i ła­
pie, a ogonek czeka i nic z ’tego nie 
wychodzi. Przyjrzałem  sie bliżej ł  
mówię:

— Pani szanowna, m y tu tak da 
W ielkanocy będziemy czekać, prze-, 
cież pani ciągle tą  samą rybę  lew 
pie.

I faktycznie tą samą łapała, bo td 
najwięcej była zmęczona, a inn* 
wesołe, spod ręki jej nawiewali, 
Zgniewało mnie to i poszłem do 
domu, żona sama stanęła  i jakoi 
ten sprawonek załatwiła  — wilia  
będzie. , . i

— No, a jak państwo zam iaru j\ 
święta spędzić?

— A no odwiedzi się rodzinę, od4 
pocznie się i trze baby te t do Jaziem 
nek  się przejść. ,|

— W  jakiem  celu? '
— Nowy pom nik Józia Poniatosz-i 

czaka zobaczyć, któren kolo poma-f 
rańczarni ma być podobnież po* 
stawiony. Ciekawość, jak  ta n o w i  
figura została odrobiona. Stara by­
ła owszem, nie można powiedzieć, 
odpowiedzialna. M. Jcsiąie Józef jak  
żyw y, koń także samo — nie w y* 
ścigowiec, ale obleciał.

Tylko z tem oszczędnościowem u -  
braniem było coś nie bardzo w  po­
rządku. Książe Józef, jak wiadomo, 
z zamożnego domu pochodził i u- 
brać się miał w  co. Znakiem  tego 
nie miał prawa w charakterze go­
łego mortusiaka figurować w  śród­
mieściu Warszawy. Mam racje, czy  
też wszak nie? Są dranie ludzie w 
Warszawie, które mówią, że było 
jednego razu tak, że książę ci«£, — 
ciut pod muchą, w samem tftll&i 
prześcieradle na konia wskoczył i 
z procy „poniatówką" do gienieral- 
nego sztabu luk letko ubrany za­
sunął. 1 podobnież na te pamiątkie  
w ten deseń przez jakiegoś zagra­
nicznego rzeźbiarza odrobiony zo­
stał.

Ja tam nie wierze, żeby tak być 
mogło. Ale nawet o wiele było, no 
to co? Poniatoszczak ułan był, 
chłop rów ny jak  rzadko, mógł so­
bie czasem pozwolić. To co? To 
m am y tu teraz pareset lat dokuczać? 
Kto ma prawo? Chyba rodowita 
właściwa żona, ale książę nie fra ­
jer, w kawalerskiem  stanie do koń­
ca życia  się znajdował.

A  teraz o wiele się rozchodzi o 
ścisłość, to pomnik na św ieiem  po­
wietrzu postawiony musi jednako­
wo służyć na w szystkie cztery po­
ry roku. O wiele mężczyzna jak  
lalka, nikogo nawet w ręczniku ra­
zić nie może letną porą. na jesieni 
czyli tyż w zime wygląda jak ofia­
ra losu. W taki sposób przypusz­
czam, że wątpię, żeby ta nowa f i ­
gura znow uż w kąpielowem  stroju 
była uskuteczniona. Nowy Ponia­
toszczak m usi chyba po formie być 
ubrany: czapka ułańska, perelina 
na futrze, także samo m undur prze 
pisowy. Koń obowiązkowo musi 
mieć siodło i kantar. I właśnie w 
św ięta zam iaruje sprawdzić, czy 

faktycznie w szystko  jak się należy  
zostało zrobione. 1 dlatego w ybie­
ram się do łazienek.

— To pan nie sprawdzisz, bo po­
dobnież Józio w  skrzyni się jeszcze 
znajduje i czeka aż warszawskie  
mularze fest podmurówkie pod ko­
nia m u w yszykują.

Koszykarki
wrocławskiego AZS
w półfinałach
mistrzostw Polskich

W EKCJA Piłki Koszykowej Ręcz 
nej i Siatkowej GKKF zatwier­

dziła terminarz półfinałowych roz­
grywek o mistrzostwo Polski w ko­
szykówce kobiet.

Do rozgrywek półfinałowych do­
puszczono 16 drużyn, podzielonych 
na cztery grupy.

Grupa I (rozgrywki w Gdańsku). 
Spójnia Gdańsk, Kolejarz Warsza­
wa, Gwardia Warszawa, Kolejarz 
Eydgoszcz.

Grupa IV (rozgrywki w Poznaniu). 
Kolejarz Poznań, Gwardia Kraków, 
mistrz Wrocławia, wicemistrz Ło­
dzi.
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